
NR. 419 (4759^ c z . WARSZAWA. SOBOTA 28 LISTOPADA 1931 r. Rok XXXVII

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I W Ł O Ś C IA Ń S K I

R e d a k c j a  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m i n i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a a a  czynna od 12 do 2-ei.

; W
W. OBOTH

CEnTRAinr 
ORGAN PPS

NI ECH ŻYJ E
' SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te l .  7 7 5 - 7 0 . 
DYREKCJA -  t e l .  729 -1 3 . 
ADM INISTRACJA -  te ! . 313-89 . 
DRUK ARNIA — t e l .  7 7 3 -4 3 .

KONTO CZEK OJ7E w P K. O. 175

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  S CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Płace górników obniżono -  bez udziału górników!
Spadek fun ta angielskiego w yw o

ła ł w całej p rasie kapitalistycznej 
lam ent i w ołanie o środki zaradcze 
przeciw  grożącem u n iebezpieczeń
stw u  u tra ty  skandynaw skich rynków  
zby tu  dla naszego węgla. Rząd, jak 
zw ykle w podobnych w ypadkach, 
zaczął konferow ać z kapitalistam i 
węglowymi, w ysyłać różne komisje 
do szczegółowego zbadania spraw y i 
w ydaw ać szum ne kom unikaty, uspa
kajające opinję publiczną, a przede- 
w szystkiem  zain teresow anych  w łaś
cicieli kopalń, i głoszące, że R ząd 
jest zdecydow any zastosow ać sk u te 
czne środki zaradcze, przeciw  m ożli
wości u tra ty  rynków  w ęglow ych ..a 
rzecz  A nglików.

I... naraz zapanow ała w prasie  k a 
pitalistycznej dziwna cisza na tem at 
m ożliwości u tra ty  rynków  w ęglo
wych, Czyżby groźne n iebezp iecz :ń - 
stw o  nagle m inęło?

Nic podobnego. W alka konkuren
cyjna m iędzy polskim  i angielskim  
węglem  trw a dalej, ale środki na p ro 
w adzenie tej w alki polscy k ap ita ..„ -i 
znaleźli już na  odbyw ających się w 
tajem nej ciszy gabinetów  m inisterial
nych naradach  m iędzy p o ten ta tam i 
węglow ym i i dygnitarzam i rządow y
mi. Że się .wynikiem tych ta jem n y ci 
n a rad  ani Rząd, ani kapitaliści, tie 
chcą przedw cześnie pochw alić —  nic 
w  tern dziwnego. Bo w brew  krzyk li
wym  i buńczucznym  zapow iedziom  
kapitalistów  i R ządu  o gotowości do 
najdalej posuniętych ofiar na  rzecz 
obrony zagrożonych rynków  w ęglo
wych, uchw alono, że ofiary te  winni 
ponieść

w całości i tak już głodni górnicy.
O to treść  tych w stydliw ie uk ryw a

nych uchw ał:
Do 1-go stycznia, dopóki nie moż

na obniżyć płac ze względu na waż
ność orzeczenia Komisji arbitrażowej, 
Rząd będzie dopłacał zł. 2.50 do u-z-  
dej tony w yw :ezionego na rynki skan
dynawskie węgla. Od 1-go stycznia 
dopłaty rządowe zostaną wstrzyma
ne, a wzamian za to obniżone zosta
ną p łace górnicze o  6% i w  ten spo
sób stworzono węglow ą premję eks
portową.

Uchwały te są szczytem cynizmu!
Bo aczkolw iek przyzw yczailiśm y się 
już do tego, że kapitaliści zw alają 
bezcerem onialnie w szystkie kłopoty, 
zw iązane z utrzym aniem  przem ysłu, 
n a  bark i robotników , a sami zosta
w iają sobie jedyny „k łopo t"  zgarn ia-

Prawdziwe oblicze Węgier
W y b o ry  w  Hajdu-M anas

W ybory  do parlam en tu  w ęgierskiego 
są  w  okręgach  w iejskich  jawne. Tam  
„zw ycięża z regu ły  rządow a t. zw. 
partja^ jedności. A le w ybory  sejm ikow e 
są  tajne. Świeżo w łaśn ie odbyły  się 
ta k ie  w ybory  w  dużej wsi Hajdu-Manas.

Socjaliści otrzym ali 1.200 głosów, o- 
pozycyjni drobni rolnicy —  600 głosów, 
p a r tja  rządowa 300 głosów. T ak  w y
glądają W ęgry  nap raw dę .

I I„Opór czynny wolnie
Odezwa M iędzynarodów ki

Transportowców
W obec coraz w iększego n ap rężen ia  

s to sunków  m iędzynarodow ych w  zw iąz 
ku z w ojną n a  D alekim  W schodzie, 
Międzynarodówka Transportowców w y
d a ła  odezw ę do w szystk ich  p raco w n i
kó w  tran sp o rtu  całego  św iata, w zyw a
jąc  ich, by staw ili „opór czynny woj
n ie  p rzez  odm ow ę p rzew ożen ia  m ater- 
ja łu  i sp rzę tu  w ojennego d la obu stron  
w alczących , zmuszające je w  ten  sposób 
do szukan ia  drogi, w iodącej ku  rozw ią 
zan iu  konflik tu , m etodam i, w skazanem i 
w  P akcie Ligi N arodów  i w P akcie  Kel- 
ioga.

nia możliwie w ysokich zysków , to 
jednak tego, aby zgóry ustalono bez 
w szelkiego udziału przedstaw icieli 
górników, obniżkę p łac —  

jeszcze nie było.
D otychczas, gdy zam ierzano p rz e 

prow adzić jiakąś obniżkę p łac, roko
wano ze zw iązkam i zawodowym i. 
M usiano p rzy taczać powody, uzasad
niać, czy są słuszne, czy niesłuszne 
konieczności, k tó re  zm uszają do o b 
niżki. Związki mogły przeciw staw iać 
swoje argum enty, walczyć ze stano
wiskiem  kapitalistów , w ysuw ać sw j- 
je wnioski, a w końcu odw oływać j.ę  
do ogółu robotników .

O becnie w okresie  rządów  san a
cji, w szystko to odpada. Spraw ę p łac

107 tysięcy robotników
zała tw ia się krótko, bez wielkich 
kłopotów . K ilku dyrek torów  kopalń, 
kilku dyrek to rów  poszczególnych 
departam entów  m inisterjalnych, kil
ka poufnych konferencyj i spraw a za
łatw iona.

Pew nie, zew nętrzna kom edja u k ła 
dów ze zWiązkami w styczniu zo sta 
nie praw dopodobnie utrzym ana. Ale 
będzie to tylko kom edja, w której 
p rzedstaw iciel Rządu będzie n a k ła 
niał przedstaw icieli robotników  do 
w yrażenia zgody na obniżkę płac, 
mając jednocześnie w kieszeni goto
wy w yrok do zadecydow ania w cha
rak te rze  rządow ego arb itra  o obniż
ce płac, w wysokości, ustalonej .u.

k ilka m iesięcy p rzed tem  na tajnych 
konferencjach kapitalistów  z R zą
dem.

Zdaje mi się jednak, że ten  tak  ła 
tw o uzgodniony m iędzy Rządem  i k a 
p italistam i p lan  stw orzenia stałej 
prem ji wywozowej kosztem  obniżki 
p łac jest trochę lekkom yślny, bo zro 
biony bez gospodarza, a w tym  w y
padku  są nim górnicy. Jeżeli k ap ita 
liści węglowi i przedstaw iciele R zą
du liczyli na pom oc sanacyjnych zw ią 
zeczków  przy w prow adzeniu tego 
„chytrego" planu, to się napew no 
przeliczyli. Zorganizowani klasowo 
górnicy znajdą napew no ła tw y  spo
sób p rzekonania ogółu górników  w ę
glowych o potrzeb ie wspólnej i zde-

Zwycięstwo Klasowego Związku Chemicznego
w wyborach do Wydziału Robotniczego „Pe-Pe-Ge“

Klęska „Związku" Moraczewskiego
(Kor. własna).

Grudziądz, 26 listopada.
Mimo teroru, korupcji, szykan i 

represyj, stosowanych względem na
szych towarzyszów przez nadzorców  
i dyrekcję, z  p. kapitanem Pietrus- 
kim i prokurentem Dyszerem na 
czele, którzy przez cały czas głoso
wania dyżurowali przy urnach, lista 
klasowego Związku Chemicznego od
niosła zdecydowane zw ycięstw o w 
wyborach do W ydziału Robotniczeg >

w „Pe-Pe-Ge".
Na listę Związku Chemicznego,

którego sekretarzem jest tow. Rusi
nek, padło głosów 717, podczas gdy 
na listy NPR i „Związku" p. Mora
czewskiego razem oddano 497 gł.

PODZIAŁ MANDATÓW:
Lista Nr. 2 (Związek Chemiczny) 

7 mandatów.
Lista Nr. 3 (NPR) —  1 m andat.

Lista Nr. 1 („Zw iązek" M oraczew- 
ekiego) — 2 m andaty.

W  ten  sposób potępiono m etody 
„w yborcze" sanacji! Raz jeszcze ro 
botnicy G rudziądza zdali egzamin z 
„próby charak teru". Słusznie jeden 
z robotników , po ogłoszeniu w yniku 
wyborów, pow iedział pod adresem  
dyrekcji: „Kupiliście panowie ciała 
robotników, ale nie kupiliście ich du
szy".

Polityka zagraniczna Francji
Wielka debata w parlamencie francuskim. Mowa premjera Lavala,

mowa tow. Leona Bluma
N a czw artkow em  popołudniow em  po- 

I s iedzen iu  Izby depu tow anych  w ygłosił 
i  prem jer Laval oda'aw na oczek iw aną 

w ielką  m ow ę o po lityce  zagranicznej. 
P rzem ów ien ie  p rem jera  trw a ło  p rzesz ło  
godzinę, Laval om ów ił w ypadk i, k tó re  
pop rzedziły  m oratorjum  Hoovera i z a 
znaczył, że m oratorjum  to  nie spełń ło 
nadziei, pokładanych przez prezydenta 
St. Zjedn. Św iatow y kryzys gosp o d ar
czy  pogłębił się jeszcze bardziej i p rz y 
b ra ł szczególnie groźne rozm iary  w 
N iem czech. N astępn ie  p rem jer w spom 

n ia ł o sw ych rokow an iach  z kanclerzem  
Brueningiem w  lipcu b. r. w Paryżu, a 
w  szczególności o rozm ow ie w  cz te ry  
oczy, poa'czas k tó re j obaj m ężow ie s ta 
nu s ta ra li się położyć k res  traged ji n ie 
porozum ienia F rancji z N iem cam i. Laval 
om ów ił w  końcu obszern ie sw ą w izytę 
w  A m eryce, zaznacza jąc  z nacisk iem  ko

nieczność pow ro tu  do p lanu  Y ounga po 
w ygaśnięciu m oratorjum  Hoovera.

P o  m ow ie p rem jera  rozpoczęła  się d e 
bata , k tó ra  m ia ła  bard zo  burzliw y p rz e 
bieg i trw a ła  ca łą  noc.

Z w łaszcza z w ielk iem  z a in te re so w a
niem  w ysłuchano w ielkich  m ów Fran- 
klina - Bouillon'a i tow . Bluma.

P rzyw ódca socjalistyczny  polem izo
w ał z w yw odam i Franklina Bouillon'a o 
Socjalizm ie niem ieckim . Tow. Bium b ro 
nił s tan o w isk a  socjalistów  n iem ieckich  
w obec gab inetu  Brueninga i zaznaczył, 
że ty lk o  dzięki tem u hitlerowcy nie do
szli jeszcze do władzy. N astępn ie  tow  
Blum om ów ił po litykę B anku F rancji i 
tw ie roz ił, że wahania francuskie spo
wodowały katastrofę funta szterlinga i 
naraziły Bank Francji na wielkie stra
ty-

W  końcu tow . Blum za rzu c ił m in istro 

w i Flandin'owi, t e  przy ją ł m oratorjum  
Hoovera ty lko  ze s trach u  p rzed  sw ą 
w łasną w iększością. Blum tw ierdz i, że 
istnieje zw ązek pomiędzy reparacjami 
a długami wojennemi z jednej strony, o- 
raz reparacjami a konsolidacją kredy
tów z drugiej strony.

P rem jer Laval, k tó ry  z a b ra ł następn ie  
głos, s ta ra ł  s ię  osłab ić w rażen ie  m ow y 
tow , Bluma zaznaczając, że ja k o  szef 
rzątfu francuskiego, nie uznaje w spó łza
leżności rep aracy j od k red y tó w  k ró tk o 
term inow ych.

O czw arte j nad  ranem  p rzystąp iono  
do glosow ania. W niosek  socjalistów  od 
m aw iający  R ządow i zau fan ia  uzyskał 
240 głosów  przec iw  325. W niosek ra d y 
kałów  zosta ł rów nież odrzucony  310 gło 
sam i p rzec iw  265. W  końcu p rzy ję to  
wniosek' Puecha aprobu jący  dek larac ję  
R ządu 325 głosam i p rzec iw  150.

cydow anej walki przeciw  tej, ukarto - 
wanej za ich plecam i, nowej grabieży 
części głodow ych p łac.

A  może panow ie kapitaliści i p rzed  
staw iciele Rządu będą straszyli nas 
i społeczeństw o, że gdy się nie zgo
dzimy na obniżkę płac, to  górn.ey 
w skutek  ew entualnej s tra ty  ry n k o * , 
u tra c ą  p racę?  S ta ra  to piosenka i już 
zbyt oklepana. G órnicy już daw no 
opłacają prem ję eksportow ą z w ie
lu innem i nadw yżkam i w formie zbyt 
niskich płac i najwyższej wydajności 
pracy w Europie.

Dla przypom nienia p rzy taczam  już 
raz ogłoszone cyfry p lac  i wydajnoś 
ci p racy  górników  w krajach, z któ- 
rerni prow adzim y w alkę kon k u ren 
cyjną:

Przeciętna wydajność angielskiego 
robotnika w górnictwie wynosi 1.102 
kg, na dniówkę, a płaca za tę wydaj
ność 2 dolary i 25 centów. Wydaj
ność niemieckiego robotnika w gór
nictwie wynosi przeciętnie na dniów
kę 1.113 kg., a płaca — po ostatniej 
7%-owej obniżce —  1 dolar 83 centy 
amerykańskie.

Przeciętna zaś wydajność w poi* 
skiem górnictwie wynosi na dniówkę 
1.388 kg., a płaca łącznie ze wszyst- 
kiemi dodatkami socjalnemi, wynosi 
tylko 1 dolar 8 centów. Czyli robot
nik w Polsce wydobywa dziennie 
o 286 kg. węgla więcej, aniżeli jego 
angielski towarzysz, a otrzymuje w ię
cej. niż o połowę, niższą płacę; w y
dobywa również o 275 kg. węgla w ię
cej, aniżeli jego niemiecki towarzysz, 
a otrzymuje o 75 centów amerykań
skich dziennie mniejszy od tego osta
tniego zarobek.

W reszcie górnicy, ponosząc tyle 
ofiar, mają chyba prawo żądać, by 
dopuszczono ich przedstawicieli do 
kontroli i równorzędnej decyzji w 
sprawach gospodarki węglowej. T ak 
być nie może, aby  jedni tylko p raco 
w ali i p łacili, a  inni tylko rządzili i 
zgarniali zyski. Nie! Na tak  w ygod
ny dla kapitalistów  i R ządu podział 
ról górnicy nie zgodzą się pod żad 
nym  w arunkiem . W  uk ładach  b ę
dziem y m usieli o tych w szystkich 
rzeczach jeszcze dobitnie pogad  ' ■  

Zaręczam y, że rozmow y, k tó re  w 
styczniu przeprow adzim y, będą m niej 

j przyjem ne od tych, k tó re  zw ykli pro- 
| w adzić panow ie kapitaliści, zdała o J  
1 zgiełku mas, w ciszy gabinetów  m i

nisterialnych. W szyscy górnicy, na 
oczach całego społeczeństw a, p rz e 
konają kogo należy, że są wolnym i 
obyw atelam i i nie pozw olą nikom u 

I sam ow olnie rozporządzać ich p ra 
wem  do życia, jak w w iekach n ie 
wolnictwa.

Jan Stańczyk.

Po nleudalym zamachu stanu w Hesji
Hitler — raptem „praworządny”

P o se ł h itlerow sk i Goering ośw iadczył 
m inistrow i spraw  w ew nętrznych  Groe- 
nerowf, w  im ieniu Hitlera, iż s tro n n ic
tw o  jego stoi w dalszym ciągu na grun
cie praworządności, i podkreślił, że zo
stan ie  w szczęte dochodzenie o złam anie 
dyscypliny party jnej. W inni zo s tan ą

w ykluczeni z partji. D otyczy to  w  p ie rw 
szym rzędzie  d -ra  Besta, k tó ry  p rzyznał 
się do winy. D ochodzenie rozciągnie się 
rów nież na w szystk ich  uczestn ików  kon 
spiracyjnych zebrań  w  B óckiugheim er 
Hof. K ierow nictw o h itlerow ców  nie 
przyjm uje odpow iedzialności za stano 

w isko  przyw ódców  hitlerow ców  h e s
kich.

S tanow isko  Hitlera przypom ina do 
złudzen ia stanow isko  faszystów  au- 
strjack ich  po n ieudałym  puczu Pfrieme- 
ra.

Ka froncie wojennym w Mandżurji
W  czw artek w ieczorem  doszło do > derwanego od Chin państw a Mandżur- . monarchji, poniew aż — jego zdan’em —  

st.ar  ̂ w  okoliach Tsien-Tsin. J rji. Szef nowego Rządu m ukdeńskiego i  „ludność Mandżurji nie d srcsla  jeszcze
*■— »  -  -  -  i i i  ' i . i  r  i i tW edług wiadomości z M oskwy, Japo 

nja nie poniechała planu stworzenia o-
Juan-Tsin-Kaj ma być zwolenn kiem u- 
tworzenia takiego państwa w  formie

do republikańskich form rządu"

Czy znowu „niew ykryd 
sprawcy" ?

Z kilku  s tro n  o trzym aliśm y listy, zw ra  
ca jące  nam  uw agę, że up jłynę ły  już 
p raw ie  trzy  m iesiące od chwili trag icz
nego  zgonu ś. p. T adeusza Holówki. 
D otychczas nic jednak  niew iadom o, czy 
ślediztwo dało  jak ieś rezu lta ty , a  n a 
w e t czy w ogóle jest jeszcze p ro w ad zo 
ne.

T w ierdzono  z ca łą  pew nością , że z a 
bó jstw a dokonała  Ukraińska Organiza
cja W ojskowa. K ierow nictw o tej „o r
ganizacji" publicznie —  w  G enew ie —  
w yparło  się udziału  w  m ordzie. A  spo
łeczeństw o  po lsk ie nic nie wie, do ja 
k ich  w niosków  doszło śledztw o, w jak i 
iżywy sposób  zabójcy  m ogli w paść bez 
śladu pod  ziem ię; w szak  każda  jako 
ta k o  sp raw n a policja m usiałaby  przez 
trz y  m iesiące coś ustalić.



Str. 2 „ROBOTNIK" sobota 28 listopada 1031 Nr. 419

29-ty
Rośnie arsenał broni „Centrolewu" 

z  dnia na dzień. W czora j  p. O lear
c zyk ,  kierownik w yd z ia łu  ś ledczego,  
oznajm ił ,  iż to w a rzysze  krakow scy  
bli w  posiaaniu wielu sz tu k  karabi
nów W erndla . Pan O le ja rczyk  bar
d zo  chwalił  te  karabiny , op isyw a ł  
szczegó łow o  ich konstrukcje , w skaza ł  
n aw et adres, gdz ie  można nabyć amu
nicją do te j  broni. Z a liczy ł  do tego  
arsenału również starośw iecką  fuzją, 
znalezioną u tow. Wohnouta.

Obrona z  ła tw ością  ustaliła, iż  
W erndla, które op isyw a ł,  a dom nie
many W erndl tow. Wohnouta, to dw ie  
zupełnie  różne rzeczy .  Świadek „o- 
mylił" sią.

Takich p o m y łek  i niedokładności 
stw ierdzono bardzo  dużo w  zeznaniu  
p. O learczyka , najsilniej boda jże  ob
ciążającego św iadka  krakowskiego.

R zucił  on ohydną po tw arz  na tow.

K orolew icza , że  „inform ował“ policją  
o PPS.; p r z y p a r ty  do muru, w ykręcał  
sią, ale będzie  musiał raz je s zc ze  
stanąć p r ze d  Sądem  dla konfrontacji 
z  tow. K oro lew iczem .

Z całą stanowczością  zapewniał, że  
pos. K iern ik  o d b yw a ł  jakiąś  ta jem ni
czą  naradą z  gen. Kukie lem : i opo
w iada ł o „sutych l i b a c j a c h p o s .  
Kiernik ośw iadczy ł ,  że  pociągnie O- 
learczyka  do odpowiedzialności za  
fa łs zyw e  zeznanie.

O pisał dokładnie  organizacją „bo
jó w k i" PPS.: trzon z  dziesięciu ludzi, 
z k tórych k a żd y  miał szóstką. Razem  
obliczy ł w obec Sądu 60 „bojówka-  
rzy" . A  za p y ta n y  p rze z  obroną w  
chwilą później,  jak  obliczono „bojów
ką" —  odpow iedzia ł  znaną już  for
mułą: p r ze z  „inwigilowanie inwigilu
j ą c y c h W y z n a ł  również, za p y ta n y  
p rze z  tow. Benkla, ż e  tego „trzonu" 
nie tknięto, że  b y ł  zakonspirowany.

brzeskiego
Długo nie umiał z m i  eżć odpow iedzi  
na pytan ie , jaki by ł cel tworzenia  
tych  p ią tek  c z y  szóstek  tak silnie uz
brojonych  „bo jó w k a rzy“ —  aż w re 
szcie  w ykrz tu s i ł:  d la  rozbijania w ie
ców....

O kaza ło  się p r z y  tern, ja k  s tw ie r 
d z i ł  mec. Berenson, a jak  p o tw ie rd z i ł  
przew . Hermanowski, że  popełniono  
szereg niedokładności formalnych  
p r z y  badaniu O learczyka  p rze z  sę 
dziego Demanta.

Świadek ten, k tó ry  wniósł na salą  
ty le  urozmaicenia, o żyw ił  bardzo  roz
prawą również  sw ojem  zachowaniem  
B y ł  bardzo  podniecony i zagniewany.  
Chwile zakłopotania  u innych św iad 
ków  —  u O learczyka  b y ły  chwilami  
wybuchu gniewu i nienawiści. Zpodeł-  
ba. z łośliw ie  spoglądał naprawo, ku 
law ie  obrończej.

Zeznania O learczyka  trw a lv  dingo.

P rzew odn iczący  kilkakrotnie p r z y  *o- 
ły w a ł  go do porządku. Gniewali się 
niek tórzy  obrońcy. Burza  wisiała nad  
salą.

* *
*

Innym je szc ze  św iadkiem  oskarże
nia b y ł  w czora j  niejaki W iśniewski,  
kmiotek z pod  7 arnowa. M iał on w  
ręku ów ta jem niczy  Biuletyn  Iniorma  
cy jn y . O trzym ał druk od teścia sw e
go M oskw y , ten od  sąsiada Nowaka,  
ow od Bryndala , a B ryndal w reszcie  
od  tow. Ciolkosza. Łańcuch ten, ta  
„K a ten a " —  ciągle rw a ł się w zezn a
niach świadka. U rw ał się ostatecznie  
na Bryndalu. Ostatniego ogniwa  —  
od B ryndala  do C iołkosza  —  już  nie 
odnajdzie  się, ponieważ Bryndal, prze  
słuchiwany p r ze z  sędziego Demanta, 
nie zos ta ł  w ezw any , jako św iadek  o- 
skarżenia.

* *
*i -

Cenne zeznanie z ło ż y ł  pos. H enryk

W yrzyk o w sk i ,  jeden  z  trzech proku
ratorów w  sprawie Czechowicza p r ze d  
Trybunałem  Stanu. P. W yrzy k o w sk i  
'oświadczył,  że  nadal je s t  prokurato
rem  tym , obok tow. Libermana i dr.  
Pierackiego, ponieważ spraw a je s z 
cze  nie je s t  skończona w Trybunale.

P. W yrzyk o w sk i  przypom niał s ło
w a tow. Libermana na procesie C ze 
chowicza:

B ez  w zglądu na to, co mnie czeka,  
czuje  się dumny, że  p rzyczyn i łem  się  
do tryumfu praworządności w  Pań
s tw ie?

„Jasnowidzenie“ —  zaw o ła ł  ktoś  
na ławie oskarżonych.

Do Brześcia p. W yrzyk o w sk i ,  pro
kurator z  Trybunału Stanu, nie po
szed ł ,  bo „odegrał rolę znacznie skro
mniejszą", ja k  się w yraz i ł ,  niż tow.  
Liberman.

i*

Szereg świadków przeszedł wczoraj przed kratkami sądowemi
P. podkomisarz Olearczyk oskarża. H. Wyrzykowski o Trybunale Stanu

Ks. SOLAK o WITCSIE.
Pierwszy staje przed Sądem proboszcz 

parafji Grybów, ks. Jan Solak, który mówi 
o społecznej działalności pos. Witosa na 
Podhalu. Praca ipos. Witosa była ciężka. 
Trzeba było z chłopa „cesarskiego" uczynić 
chłopa polskiego, pełnowartościowego oby
watela. Obywatele miejscowi mają odczu
cie, że jest w Podaje źle, istnieje w masach 
ludowych kolosalne rozgoryczenie, gdyż 
skutki rzeczywistości obecnej odczuwalli 
chłopi na własnej skórze. W rozmowach, ja
kie miał świadek z chłopami, słyszał często 
skargi, które formułowane były w sposób 
prosty i bezpośredni. Chłopi mówili: „Nie 
mamy dobrego gazdy, któryby dobrze pro
wadził Polskę". Świadek następnie opisuje 
fakty represji, stosowanych przez władze 
administracyjne wobec wyborców. Wydzie
ranie kartek i wciskanie do ręki „jedynek" 
było na porządku dziennym. Siłą zmuszano 
do głosowania. Chłopi skarżyli się, że za
czyna się nowa niewola. Znam wypadek, że 
otarocta został zwolniony, gdyż nie umiał, 
czy nie chciał przeprowadzić na podwórko 
rządowe wyborców. Inny znów urzędnik zo
stał przeniesiony, gdyż bywał na zebraniach 
opozycyjnych.

Następnie na pytanie adw. Szurleja, ks. 
Solak opowiada o zgromadzeniu w Grybo
wie, gdzie nie słyszał nic, coby nosiło pczór 
podburzania tłumu. Obecny na zgromadze
niu komisarz policji ani razu nie przerywał 
pos. Witosowi.

P. BIEN1ASZEK O WIECU NA RYNKU 
KUEPARSKIM.

Technik dentystyczny Bieniaszek z Kra
kowa był na słynacm zgromadzeniu ludo- 
wem na rynku Kieparskim po Kongresie. 
Nie słyszał żadnej mowy „rewolucyjnej" 
pos. Mastka. Pos. Mastek wogóle mowy nie 
wygłaszał.
OB. J. PAW ŁOW SKI O WYBORACH 

PRZEMYSKICH.
Pos. Jakób  Pawłowski, wybrany po

nownie do Sejmu w niedzielę ubiegłą w 
okręgu przemyskim, charakteryzuje bar 
dzo dodatnio osobę i działalność oskar
żonego Sawiek ego.

Ob. Pawłowski opisuje różr.e przeja
wy „akcji" bojówek „sanacyjnych". D o
chodziło nieraz do strzelania. Świadek 
sam był raz pobity do nieprzytomności 
przez bojówkę „sanacyjną". Było to na 
wiecu, na którym chłopi nie dopuśc-li do 
jego rozbicia. Za to po wiecu, gdy ob. 
Pawłowski szedł w towarzystw ie b. po
sła Opolskiego, policja przepuściła przez 
swój kordon bojówkę. Ob. Pawłowski 
stwierdza, że ludność nie uważa obec
nego Sejmu za prawdziwego w yrazicie
la swojej woli. Powszechnie nazywają 
wybory listopadowe z r. 1930 „wybora
mi brzeskicmi". Świadek opisuje ,,wy
czyny”, charak teryst, ■ zce dla ostatnich 
wyborów przemyskich w jednej z gmin.

prawdziwy stosunek głosów 
był 407 dla „Siódemki" i 9 dla „Jedyn
ki"; w rezultacie „wyszło" akurat naod- 
wrót.

Przewodniczący zw raca uwagę że te 
rzeczy nie wiążą się bezpośrednio ze ! 
sprawą.

Ob. Pawłowski dorzuca parę szczegó
łów do znanego już dokładnie naszym 
czytelnikom opisu najścia oficerów na j  
Sejm w dn. 31 października r. 1929. 
Świadek radził w tedy tow. Libermano- i 
wi, by ten wyszedł, słyszał bowiem czę
ste pogróżki, rzucane pod adresem  pos. 
Liberm ana. Ale pos. L berm an oświad
czył, że jego obov/iązkiem jest pozostać. 
M ędzy innymi odgrażał się poseł B. B. 
Burda.

W odpowiedzi r.a zapytanie tow. Li
berm ana ob. Pawłowski stwierdza, że w 
jednej z komisyj obwodowych okręgu 
przem yskiego oddano faktycznie na 
„Siódem kę" 3.900 głosów, a komisja wy- i

kazała tylko 500; świadek posiada au
tentyczny, prawdziwy protokuł komisji.

*
Świadek następny, p. Wiktor Biaława, 

pełniący ołużbę wojskową, coś słyszał, że 
osk. Sawicki chciał kogoś wicozać na latar
niach, ale kogo mianowicie, tego świadek 
nie wie.

Św. WIŚNIEWSKI i „BIULETYNY".
Rolnik Jakób Wiśniewski miał jakąś ta

jemniczą sprawę o „biuletyn informacyjny"; 
był badany przez sędziego Demanta, otrzy
mał „biuletyny" od teścia i od prof. Har- 
lindera. osoby, od których otrzymał „biule
tyn", zostały sądownie zwolnione od winy 
i kary. Chodzi właściwie o to, czy ów „biu
letyn" pochodzi od tow. Cioik°sza. Rozmo
wa toczy się w sposób następujący:

Sędzia Rykaczewskis Skąd pan wie, że 
Bryndala dostał „biuletyn" od Ciołkosza?

Św.: Mówił mi teść, że dostał od Nowaka, 
a Nowak od Bryndala.

Sędzia; A skąd Nowak dostał?
Św.: Od Bryndala.
Sędzia: A skąd Bryndal?
Św.: Od Moskwy.
Sędzia: A Moskwa?
Św.: Od Nowaka.
I tak w kółko. „Biuletyn" miał się uka

zać po wiecu tow. Ciolkosza.
*

P. Kazimierz Gawał, nauczyciel, bywał 
przed trzema laty n: wiecach pos. Ciolko
sza w Tarnowie, Szczegółów nie pamięta. 
Wieców policja nie rozwiązywała.

Prok. Rauze: Jakto, pan był przecie trzy
krotnie badany przez policję?

Św.: Nigdy; pierwszy raz jestem badany
w Sądzie.

Sąd zwalnia świndka.
• P. POLAK i r. 1923.

P. St. Polak jest kierownikiem urzędu 
śledczego w Krakowie. Zaczyna od bardzo 
szczegółowego opisu rłli tow. Mastka pod
czas strajku kolejowego. w r. 1923. Według 
opinji świadka, zaginęło 30 karabinów w li
stopadzie r. 1923, gdy zwracano broń wła
dzom wciskowym.

W r. 1929 tow. Mastek przemawiał często 
i to „bardzo agresywnie".

Świadek nie zestawiał doniesienia do 
władz o Kongresie krakowskim. Świadek 
był „teroryzowany" przez PPS; między in
nymi „Naprzód" ogłosił, jakoby świadek 
miał być przeniesiony w stan spoczynku; 
nawet w „I. K. C." „przeszwarcowano" tę j 
wiadomość.

P. W. O L E A R C Z Y K ,  P0D K0M I- i 
SAftZ ^CLlCJj W KRAKOWIE 
0 KONGRESIE „CENTROLEWU"

PRZYGOTOWANIA.
Przew.: Co panu wiadomo o Kongre

sie „Centrolew u"?
Św.: Na początku czerwca odbyła się | 

konferencja, na której omawiano ko
nieczność proklam owania jednodniowe
go strajku. Wogóle w Krakowie działa 
tylko P. P. S. Świadek wspomina o o-

(kólniku C.K.W. P.P.S. Nr. 28, w k tó 
rym dane są instrukcje odnośnie Kon
gresu.

Akcję zgromadzeniową prow adził Ma
stek ; 18, 25 i 26 czerwca odbyły się 
zgrom adzenia w Krakowie, na których 
M astek obrazował sytuację. Nastrój na 
zgromadzeniach był podobny do nastro
ju z listopada 1923 r.

W powiecie agitacja rozwijała s!ę tak 
dalece, że okoliczni mieszkańcy byli 
przygotowani wejść siłą do miasta, je
śliby policja przeszkadzała. Trzecią for
mą przygotowań były bojówki. Te są 
dobrze znane od r, 1923.

PRZECIW  B. B.
Następnie św iadek opowiada historję 

rozbicia wiecu B. B. w r. 1929. A resz
tow ano w tedy 3 osoby, w  zw iązku z 
czem  pos. M astek interw eniow ał u 
władz. Na odczyt p. C ara usiłowała 
Wtargnąć bojówka P. P. S.

Otrzymywałem ostrzeżenia, że będę 
atakow any w prasie. Ostrzeżenie to 
znalazło swój w yraz w biuletynie Nr. 2, 
gdzie została opisana moja działalność.

Na Kongres Krakowski stworzony był 
trzon bojowy, na czele którego stali: 
Rejman, znany jeszcze z wypadków li
stopadowych, oraz Jaw orski. Bojówką, 
k tóra  rozbijała wiec p. Cara dowodził 
Malinowski.

„INW IGILACJA POLICJI".
Po najściu oficerów na Sejm, wzmoc

nione zostało tę  Ino pracy. Wzmógł się [ 
■ruch zgromadzeniowy.

P. P. S. rozpoczęła inwigilowanie po
licji, awizowano nadchodzenie silniej- i 
szych oddziałów policji, awizowano kon
fiskaty. Osobiście na sobie stw ierdzi
łem inwigilację.

89-a konfiskata 
„Robotnika"

W czorajsze drugie wydanie „Robotni
ka" uległo konfiskacie za ustępy spra
wozdania, odtw arzające rozmowę mię
dzy mec. Benkiem a prokuratorem  w 
sprawie przedstawionych przez tow. Za
rem bę dokumentów.

Je s t to 89 konf skata w roku bieżą
cym, a 171 — od początku rządów „sa
nacji".

K O N F IS K A T A  
„Kolejarza-Zwi^zkowca"

O statni numer „Kolejarza Związkow
ca", organu ZZK, został przez Komisa- 
rja t Rządu skonfskow any za artykuł, 
omaw ający stosunek Rządu do praco
wników.

Policja zabrała przeszło 50.000 egzem
plarzy.

Z poszczególnych związków zaw odo
wych delegowani byli ludzie, którzy dla 
doraźnych celów tworzyli straż porząd
kową.

REW IZJE.
Przy rewizji., jaka przeprowadzona 

została w Domu Robotniczym, znalezio
no listę osób, które tworzyły „trzon bo
jówki".

Po Kongresie nastąpiły znane zajścia 
w Tarnowie i W arszawie. Zaczęliśmy 
przeprow adzać rewizję w poszukiwaniu 
broni. Szukaliśmy i w Domu Robotni
czym. Ale ponieważ przedtem  były po
dobne rewizje w Sosnowcu i Łodzi, więc 
krakow ska PPS była przygotowana do 
rewizji.

Mimo to, u Filipczaka znaleziono dwa 
granaty. Wiem o hem, że PPS ma broń, 
i to  nie ulega najmniejszej wątpliwości.

Po zajściach 1923 r. lista stra t bro
ni była bardzo poważna. Policja straci
ła 32 karabiny, wojsko nie otrzymało z 
powrotem broni.

W dalszym ciągu świadek podniesio
nym głosem twierdzi, że u tow. W oh
nouta znaleziono właśnie karabin W en- 
dla.

ZADANIA ŚWIADKA,
W dn. 7 listopada 1930 r. polecono mi 

zwrócić uwagę na działalność „Centro
lewu", a w szczególności „inwigilować" 
działaczy. „Konfidencjonalnie" stw ier
dzono, że odbyła się w restauracji u Pol- 
lera konferencja, w której udział wzięli: 
W itos, Kiernik, Korfanty. W itos z Kor
fantym rozmawiali nawet na ulicy. Po
tem udali się wszyscy do gen. Kukiela, 
gdzie też była konferencja. Zakończyło 
się to wszystko przyjęciem u PoIIera, 
gdzie byli: W itos, Kiernik, Gruszka,
Marchlewski.

M astek mówił, że „Centrolew" da so
bie radę ze wszystkiemi przeciwnościa
mi, nawet ze strzelcami. Niejaki Żyła 
mówił, że w listopadzie 1923 robotnicy 
rano mieli gołe pięści, a w południe ka
rabiny.

„BIULETYNY".
Prok. Rauze: Co panu wiadome jest 

o biuletynach, kto je rozpowszechniał?
Św.: Były rozsyłane te „biuletyny" w 

kopertach, tak samo, jak i odezwa do 
policjantów. Ta ostatnia rozsyłana była 
na początku czerwca.

Prok.: Z jakich źródeł otrzymał pan 
„biuletyn"?

Św.: Od „działacza" z PPS,
Prok.: K to rozdawał biuletyny?
Św.: Ludzie z PPS. Nielegalne druki 

były odbijane w lokalu OKR. np. list 
Limanowskiego. Listy odb jano w dużych 
ilościach i dodawano każdemu kto wpła- j  
cał składkę członkowską. i

Prok.: Czy podczas rewizji nie znale
ziono uchwał „Centrolewu", dotyczą
cych Prezydenta?

Św.: Tak. Świadek dołącza tekst u-
chwały.

U „POLLERA".
Adw. Berenson: Świadek mówił o tern, 

że 7 wrześn.a była „konferencja" w re
stauracji Pollera. Czy świadek mówił to  
u sędziego śledczego?

Św.: N:e przypominam sobie.
Adw. Berenson: Proszę o stw ierdze

nie, że świadek tej okoliczności m a 
wskazał.

„TRZON BOJÓW KI".
Adw.: Czy po K ongres e były doko 

nane rewizje w poszukiwaniu broni?
Św.: Bezpośrednio nie, dopiero wa

wrześniu.
Adw.: Dlaczego?
Św.; To nie zależało odemnie.
Adw.: A  ta lista „trzonu bojówki", 

k tórą  znaleziono podczas rew zji, fo by
li bojówkarze? I nie rewidowano ich 
mieszkań, mimo że mieli mieć broń?

Św,; Nie, rewizji me było.
JA K  ŚWIADEK ZEZNAWAŁ.

Adw.: A pana zeznanie, gdzie było pi
sane?

Św.: W województwie.
Adw.: A jak?
Św.: Na maszynie.
Adw.: Czy zeznanie pana było panu 

odczytanet
Św.: Tak.
Adw. Berenson: W aktach sprawy nie 

było na zeznaniu świadka jego podpisu. 
Co więcej, jest dopisek: Kraków i data.

Przewodniczący Hermanowski: Tak,
Sąd stwierdza, że pod zeznaniem jest 
napisane: Kraków i data.

Adw. (mówi dalej): Pod podpisem te 
go świadka figuruje nazwisko świadka, 
wybite pismem maszynowem Na str. 
pierwszej pieczęć sędziego śledczego 
Dem anta wchodzi na pierwszy wiersz 
pisma maszynowego.

W  tym wyjątkowym procesie sędz.a 
śledczy do spraw wyjątkowej wagi, w 
sposób wyjątkowy przesłuchiwał tak 
wyjątkowego świadka. Do akt dołączo
ny został elaborat, złożony we czworo, 
a później dopiero doręczono go p. De- 
mantowi. Tak wyglądają zeznania tego 
świadka,

Przew. Hermanowski stwierdza, że is
totnie tak  było.

Świadek tw erdzd, że hasła „wyjścia 
na ulicę" mieściły się w przemówieniach 
tow. M astka. Informacje o PPS świadek 
otrzymywał od p. W incentego Korolc- 
wicza i od wywiadowców.

** *
Po dokończeniu zeznań p. Olearczyka ze

znawali jeszcze p.$> St. Osiecki, pos. V/ior- 
czak, ob. H. Wyrzykowski, p. M. Kozłow
ski.

Zeznania ich będziemy mogli podać do
piero jutro.

Straszna katastrofa we Lwowie przy budowie gmachu Z.Z.K.
Ze Lwowa donoszą o strasznej k a 

tastrofie, jaka wydarzyła się przy ul. 
Kętrzyńskiego 54, przy budowie gma
chu Z. Z. K.

Budowę tę prowadzi poważna firma 
lwowska. G rupa robotników, pod k ie 
runkiem  podmajstrzego, pracow ała nad 
układaniem  betonowego stropu nad sa
lą teatralną. Nagle jedna z belek usu
nęła się i cały strop spadł na dwuch ro-

7 osób rannych
botników, znajdujących się przy fajer
kach, służących do podtrzym ywania tem 
peratury . Jednocześnie pięciu robotni
ków, pracujących na górze, spadło na- 
dół. Powstało wielkie zamieszanie. Na 
dom iar wszystkiego wybuchł pożar.

Do szpitala odwieziono 7 rannych 
przy katastrofie robotników : EDW AR
DA BLACHA, szereg obrażeń w ew nętrz
nych i zduszona k la tka  piersiowa), 
W OJCIECHA JASIŃSKIEGO (obraże

nia wewnętrzne), najciężej rannych, 
W OJCIECHA PEMPKĘ i M. KARDA- 
S/.A, oraz lżej rminych: JANA SZTO- 
KAJŁĘ, DAMA BLACHA i MICHAŁA
SIENKIEWICZA.

Prowadzone jest obecnie surowe 
śledztwo, celem ustalenia przyczyn ka
tastrofy.

Szczegóły podamy po otrzymaniu bliż
szych danych ze Lwowa.

{Uświadczenie
W zw-ązku z zeznaniami p. Olearczy

ka, tyczącemi s ę tow. W incentego Koro
lewicza, Redakcja „Naprzodu1 stw ier
dza, że zeznania Olearczyka odnośnie 
tow. Korolewicza, są od początku do 
końca fałszywe.

Faktem jest, że tow. Korołewicz od 
2 lat jest systematycznie szykanowany 
przez policję krakowską. Zakazano mu 
wstępu do urzędu śledczego, gdzie jako 
przedstawiciel red. „Naprzodu" zgU- 

I szał s ę po komunikaty policyjne. Ko- 
1 munikatów tych zakazano mu wyda

wać.
Jako nauczyciel gimnazjalny, tow. Ko- 

rolew.cz został spei.sjonowany przed 
kilkoma miesiącami i w ciągu szeregu 
m esięcy nie mógł uzyskać ani grosze * 
należnych mu poborów.

Powyższe fakty dobitnie świadczą o 
stosunku władz do tow. W incentego Ko
rolewicza,
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P R O C E S  B R Z E S K I
Dokończenie rozprawy czwartkowej 

Dalszy ciąg zeznania tow. Zygmunta Zaremby
DREYFUS I LIBERMAN.

Adw.: Czy podczas ostatnich wybo
rów w Przemyślu były stosowane rów
nież represje?

Św.: Represjami tego nie można na
zwać, wobec tego, cośmy już w Polsce 
przeżyli, ale były na porza.dku dzien
nym wypadki tego rodzaju, że w Sano
ku 20 razy starosta przerywał moje 
przemówienie. Nie mogłem mówić ani 
o rządzie, ani o Brześciu, ani o Dreyfu
sie nawet. Gdy, oczywiście po swoje
mu, chwaliłem Piłsudskiego, to staro
sta orzekł, że tak chwalić nie można. 
Kiedy wspomniałem o Dreyfusie, staro
sta również zabronił o tem mówić, i po
wiedział: Dreyfus zabardzo przypomina 
Libermana.

P. P. S. A PIŁSUDSKI.
Następnie tow, Zaremba przedstawia 

historję stosunku P. P. S. do Piłsudskie
go, i stwierdza, że po okresie walki o 
niepodległość w Partji szerzono wiarę 
do Piłsudskiego. Rzeczywistość zmu
siła P. P. S. do bezwzględnej walki z 
Piłsudskim i jego „ideologją".

NAJŚCIE OFICERÓW.
Z kolei tow. Zaremba, na pytanie adw. 

Nowodworskiego, zeznaje o najściu o- 
ficerów na Sejm, o pamiętnej okupacji 
przez BB gabinetu marszałka i zamiarze 
BB pobiera marsz. Daszyńskiego.

Adw.: Czy pan poseł pamięta napad 
na p. Rybarskiego?

Św.: Tę scenę bestjalską dokładnie 
pamiętam.
CZY JEST WOLNOŚĆ ZGROMADZEŃ?

Tow. Dubois: Czy Z. PPS. wnosił in
terpelacje w sprawie gwałcenia swobo
dy zgromadzeń?

Św.: Tak. Toczyliśmy całą batalję o 
wolność zgromadzi ń, ale bezskuteczną.

Tow. Dubois: Dzisiaj można w Polsce 
odbywać zgromadzenia?

Św.: Jest to bardzo ograniczone. 
ZNACZENIE REZOLUCJI.

Adw.; Czy P. P. S. przywiązuje wagę 
do rezolucji, zadaję to pytanie, ponie
waż prokuratorzy poddali to w wątpli
wość.

Św.j Ten pogląd i mnie uderzył. Tu
taj świadek charakteryzuje znaczenie 
rezolucji, jako wyraz określający stano
wisko Partji — także oddziaływający 
na masy. Pogląd, że my nie chcemy iść 
drogą uświadamiania społeczeństwa, 
jest wynikiem niewiary w istnienie 
przekonań.

STOSUNEK P. P. S. I B. B.
DO KASY PAŃSTWOWEJ.

Z kolei tow. Zaremba stwierdza, iż 
P. P. S. nawet w 1918 r. kiedy była naj
bardziej zaangażowana w rządzie, ko
rzystała tylko ze swoich skromnych fun
duszów, ale nigdy z funduszów publicz
nych,

Adw.: A B. B.?
Św.; B. B, zawsze uważał kasę pań

stwową za kasę partyjną.
KOMORNIK ZA POBICIE.

Adw.: Czy duże są dochody komorni
ków w Polsce?

św.: Mają się one odwrotnie do za

robków społeczeństwa. Mniejszy dobro
byt ludności, to większe dochody ko
morników,

Adw.: A z jakiego powodu został ko
mornikiem komisarz Andruchowicz?

Św.: Oczywiście, za pobicie tow. Li
bermana.
„KWARTALNIK SOCJALISTYCZNY*1.

Tow. Ciołkosz zadaje pytania w spra
wie „Kwartalnika Socjalistycznego”, na 
kióry tutaj prokuratorzy wielokrotnie 
powoływali się.

Św. stwierdza, że „Kwartalnik Socja
listyczny” jest organem dyskusyjnym. 
Jego artykuły są wyrazem osobistych 
poglądów autorów. Tow. Zaremba 
stwierdza, iż w akcie oskarżenia arty
kuły z „Kwartalnika” są cytowane fał
szywie.

B. B. A BUDŻET.
Dalej tow. Zaremba wyjaśnia stosu

nek P. P. S. do socjalistycznych organi
zacji mniejszości narodowych.

Następnie charakteryzuje stosunek 
rządu do pracy Komisji Skarbowej, 
którą B.B. sabotował, a w każdym wy
padku skonkretyzowania wniosków Ko
misji, następowało zamykanie sesji, co 
uniemożliwiło przyjęcie wniosków nprz. 
w sprawie podatków dochodowego i 
obrotowego i t. d.

CICHO O BRZEŚCIU.
Tow. Ciołkosz: Czy w „Pobudce" nie 

próbowano podać faktów, jakie działy 
się za bramą więzienną w Brześciu?

Św.: Gdzie niema swobodnej prasy,
tam jej miejsce zajmuje plotka. Docho
dziły wiadomości, że w Brześciu dzieją 
się straszne rzeczy. Usiłowaliśmy poda
wać je w formie pytań. Konfiskowano. 
Same słowo „Brześć" też konfiskowa
no. A po „Brześciu" konfiskowano 
wspomnienia tow. Ciołkosza i Dubois w 
„Pobudce”.

Tow. Ciołkosz: Czy pozostawiono 
chociaż jedno słowo z tych opisów?

Św.: Ani słowa.
PIENIĄDZE! PIENIĄDZE! PIENIĄDZE!

Przewodniczący zarządza przerwę. 
Poczem zaczyna się sprawa dokumen
tów, przedłożonych przez adw. Be akia.

Prok. Grabowski oponuje przeciwko 
załączaniu lub okazywaniu świadkowi 
dokumentów z niewiadomego źródła, a 
w dodatku w postaci fotografji.

Adw. Benkiel:

Adw. Nowodworski: Prokurator uza
sadnia, że nie można tych dokumentów 
przyjmować, ponieważ pochodzą z nie
wiadomego źródła, od jakiegoś xy. Tym
czasem w każdym tomie aktów oskar
żenia mamy wiele dokumentów, pocho
dzących właśnie od różnych nieznanych 
xy, ale pomimo to sąd uznał je za do
wody rzeczowe. Jeżeli istnieje wątpli
wość, czy te najautentyczniejsze dowo
dy są prawdziwe, to najprościej zażą
dać oryginałów, a przekonamy się.

Prok. Grabowski w dalszym ciągu o- 
ponuje przeciwko złożonym przez adw. 
Benkla dokumentom. Jedno z dwojga 
albo zostały one wykradzione, przy
właszczone, albo są fikcją, w obu wy
padkach nie mają znaczenia. Dalej p. 
prokurator zapytuje: „Dlaczego to zaj
mujemy się od 30 prawie dni oskarża
niem ludzi, którzy nie siedzą na ławie 
oskarżonych. To jest odwracanie rze
czywistości.

Głosy z  ławy obrońców i oskarżonych:
Tak jest.
Prok,: Ja  nie widzę związku pomię

dzy wyborami z 1928 r. a obecną spra
wą.

Adw. Nowodworski: Oskarżeni w to
czącym się procesie są pociągnięci do 
odpowiedzialności za należenie do 
„Centrolewu", który niezapominajmy no 
si pełną nazwę: Związek Obrony Pra
wa i Wolności Ludu. Zgodnie z art. 53 
K. P. K., mówiącym o dopuszczeniu o- 
koliczności łagodzących, musimy wska
zać, że jeżeli tylu ludzi utworzyło Zwią
zek Obrony Prawa i Wolności Ludu, to 
że istotnie były ataki na prawo i że na
stąpiło jego pogwałcenie. Jednym z do- 

| wodów na to jest właśnie zbiór tych do
kumentów, leżących na stole sędziow
skim.

Adw. Benkiel: Odpieram zarzuty pro
kuratora, że to my posługujemy się sfin
gowanym dokumentem. Przecież nie 
my złożyliśmy tutaj sfałszowany okólnik 
Sekretarjatu Generalnego P. P. S. 
Stwierdzam, że złożone przezemnie fo- 
tografje dokumentów nie są sfałszowa
ne. Proszę, żeby sąd dopuścił dowód, 
że „Centrolew" nie walczył z wiatraka
mi, ale z rzeczywistością, że to, co pro
kurator nazwał subjektywnem przeko
naniem, istotnie było objektywną praw
dą, o którą nam chodzi.

P. Kiemik: Jesteśmy oskarżeni o po
szczególne przemówienia, związane z 
faktami, które są potwierdzone w tych 
dokumentach. Jest naszą rzeczą udo
wodnić, że to istotnie miało miejsce.

Adw. Benkiel; Proszę o pozwolenie 
okazania tych dokumentów świadkowi, 
ażeby można było za pomocą pytań u- 
stalić, że to było kolportowane wśród 
posłów, czytane z trybuny sejmowej że 
rząd był w tej sprawie interpelowany, 
ale nie udzielił żadnej odpowiedzi...

Przew. (po dłuższej naradzie): Sąd z 
uwagi, że autentyczność przedstawio
nych dokumentów budzi wątpliwości, 
odmawia załączenia ich do aktów spra
wy, a także sąd odmawia zażądania o

ryginałów tych dokumentów, jako zbęd
nych dla sprawy'.

Prok. Grabowski prosi o uchylenie te
go pytania, ponieważ sąd zdecydował 
już sprawę tych dokumentów, a obrona 
posługuje się nimi.

Adw. Benkiel:

Następnie fow. Zaremba stwierdza, że 
uczestniczył w Kongresie Krakowskim, 
że głosował za rezolucją. Całkowicie 
solidaryzuje się z tem wszystkiem.

— Czy pociągnięto pana do odpowie
dzialności?

„W MYŚL WSKAZAŃ".- 
Adw. Rudziński: W ciągu ostatnich 

lat wysyłały organizacje sanacyjne de
pesze do marsz. Piłsudskiego, zaczyna
jące się od formuły: „w myśl wskazań 
p. marszałka Piłsudskiego". Jak  pan 
tę formułę rozumiał?

Św.: Ja  jej właśnie nie rozumiałem.

„POBUDKA", P. KRUEGER I MŁOT.
Prok. Rauze: Dla kogo była przezna

czona „Pobudka"?
Św.: Dla mas robotniczych.
Prok.: Nie dla młodzieży?
Św.: Dla młodzieży była przeznacza

na jedna stroniczka.
Prok.: Więc zeznania św. Kruegera,

że „Pobudka" była organem młodzieży 
T. U. R., nie odpowiada prawdzie?

Św.: Ani trochę.
Prok.: Odmalował pan czarno polską 

rzeczywistość. Jaką radę na łamach 
„Pobudki" na tę rzeczywistość pan po
dawał?

Św.: Radziłem organizować się i dą
żyć do obalenia tej rzeczywistości.

Prok.: A jakie rady dawał pan w 
związku z 14 września?

Św.: Radziłem, aby jechać jaknajlicz- 
niej na Kongres.

Prok. odczytuje wiersz Wirskłego, 
zamieszczony w „Pobudce", w którym 
znajdują się m. in. słowa: „wstań, opa
miętaj się, chwyć młot, co leży na war
sztacie".

Prok.: Po co pan zamieścił o tym
młocie?

Św.: Dla nas młot jest symbolem pra
cy.

RZECZYWISTOŚĆ RZECZYWISTA.
Prok. Rauze prosi o wyjaśnienie za

mieszczonego w „Pobudce" rysunku, 
pizedstawiającego grupy robotników 
pomordowanych z napisem: Jak  rząd
rozwiązuje kwestję bezrobocia”.

Św.: To grupy bezrobotnych, które
poginęły domagając się pracy i chleba. 
Rządy pomajowe pierwsze w Polsce 
pizeciwko głodującym robotnikom bez
robotnym wytoczyły karabiny. Niema 
niemal miasta w Polsce, gdzieby w e- 
poce „sanacji" nie polała się krew ro
botnicza.

„NIEZNANI SPRAWCY".
Prok. Rauze: Czy za wiadomość! o 

zabójstwie Koryzmy „Pobudka" miał* 
Proces? :

Św.: Nie. \
Adw. Nowodworski: Czy była spraw* 

o zabójstwo Koryzmy?
Św.: Nie. Dokonali go ,nieznani spraw 

cy“.

WYJAŚNIENIA ŚW . SEYDY
Po zeznaniu tow. posła Zaremby zło

żył wyjaśnienie św. Seyda, który stwier
dził, że przytaczając liczbę protestów 
wyborczych, rozpatrywanych przez Sąd 
Najwyższy w r. 1928, która wyniosła 
1500, myślał o wszelkich sprawach, 
związanych z wyborami, samych prote
stów z art. 105 było 253.

Po wyborach w r. 1922 protestów ta
kich było ogółem 161.

ŚW . RED. SZCZERBIŃSKI
B. sekretarz generalny Str. Ludowe

go „Piast”, mówił o charakterze dzia
łalności Witosa i Kiernika. Obaj zawsze 
stali na gruncie praworządności i byli 
wrogami zamachów stanu.

Zeznanie sen. tow. Doroty KłuszyfisKiej
P r a c °W A L DLA POLSKI I KTO 

SZKODZIŁ POLSCE NA ZACHODZIE.
Adw. Rudziński: Czy pani była na

Kongresie „Centrolewu" w Krakowie 
w Starym Teatrze?

Tow. Kłuszyńska: Byłam z urzędu,
gdyż jestem członkiem ciał partyjnych.

Czy słyszała pani przemówienie 
posła Mastka?

_  W przemówieniu p . Mastka nie 
było nic politycznego, było to przemó
wienie informacyjne, a raczej czysto 
techniczne.

— Czy wyjeżdżała pani na ZachóJ z 
ramienia Rady Narodowej Śląska Cie
szyńskiego?

— Owszem, w 1919 r. wyjeżdżałam.
Jaki był skład delegacji?

"** Ks. Londzin, ks. Brzóska i ja.
Jaki był cel tego wyjazdu?

— Delegacja wyjeżdżała w sprawie 
przynależności Śląska Cieszyńskiego o- 
raz w sprawie przygotowania plebiscy
tu.

— Czy pos. Liberman również dzia
łał na Zachodzie w tej sprawie?

— Owszem, był wysłany przez w ła
dne centralne w Warszawie. Jego na
zwisko miało walor w Paryżu i do iego 
pracy przywiązywano dużą wagę.

— Czy w sprawie G. Śląska także 
wyjeżdżał pos. Liberman?

— W sprawie G. Śląska ja bezpośred • 
nio nie czyniłam żadnych zachodów. 
Mogę tylko oświadczyć, iż po powrocie 
z zagranicy byłam przyjęta przez ów
czesnego Naczelnika Państwa, p. Pił
sudskiego, który z najwyższem uznaniem 
wyrażał się o pracy pos. Libermana na 
terenie międzynarodowym.

— Czy pani reprezentowała P. P. S. 
na Drugiej Międzynarodówce i ozy zna 
pani opinję Drugiej Międzynarodówki w 
sprawie granic Polski?

— Uważam, że socjaliści na Zacho
dzie są jedynym czynnikiem, z którym 
można zagadnienie to spokojnie oma
wiać,

— Jakie stanowisko zajmują oni w 
tej sprawie?

— Najbardziej objektywne. Wspomnę 
tylko o zgromadzeniu, na którem p o 
mawiałam w Prusiech Wschodnich w 
obecności 10 tys. słuchaczów. Nie po
wiem, żebym odczuwała przedtem nie
pokój, gdyż kiedy udaję się do socjali
stów nie odczuwam niepokoju, ale prze
bieg tego zgromadzenia przeszedł moje 
oczekiwania. Z hotelu, gdzie mieszka
łam, powiewał sztandar polski.

— Czy socjalistyczny?
— Nie, mówię sztandar państwowy 

polski. Również w pochodzie, który po 
tem zgromadzeniu się rozwinął, niesio
no państwowy sztandar polski.

— Czy nie zdarzyło się pani słyszeć 
o jakiemś przemówieniu wygłoszonem 
zagranicą, w któremby darowano Niem
com Pomorze, np. o przemówieniu pos. 
Ciołkosza?

— Kto wyjeżdża zagranicę z pośród 
członków P. P. S., nie może inaczej 
przemawiać, aniżeli to wskazuje linja 
polityczna Partji.

Adw. Benkiel: Czy wypadki ostatnie, 
a zwłaszcza Brześć, wpłynęły w jaki-

NAPĘTN0WANIE
W „Der OberscMcssieche Kurjer" w 

sprawozdaniu z zeznania świadka oskar
żenia, komisarza policji Krupa, zamiesz
czono, iż p Krupa stwierdził jakoby u- 
dzielał mu informacji „konfident Haluch”. 
Na 6kutek powyższego otrzymaliśmy na
stępujące pismo:
I , W  związku z insynuacjami, dotyczą- 

cemi mojej osoby, które ukazały się w 
„Der oberschlesische Kurjer", piętnuję 
je wobec uczciwej opinji robotniczej, 
jako niecne oszczerstwo, mające na ce
lu poderwanie mego dobrego imienia, 
Bezpośrednio przeciwko oszczercom 
występuję na drogę sądowo - karną".

Franciszek Haluch.

kolwiek sposób na opinję zagraniczną o 
Polsce?

Św.: Mogę to określić jednem sło
wem, że zapanowało tam przerażenie.

— Czy tylko u socjalistów, czy też 
u przedstawicieli innych stronnictw?

— Mam wrażenie, że wszędzie.
— Np. w Watykanie?
— Słyszałam o tem.
— Czy wrażenie spowodowane zo

stało przez interpelację, czy też samym 
faktem uwięzienia posłów w Brześciu?

— Wrażenie wywołane było jeszcze 
przed interpelacją.

— Co pani wie o głosach prasy za
granicznej?

— W prasie zagranicznej czytałam 
tylko głosy oburzenia.

Adw. Landau: Czy była pani na zgro
madzeniu w Tarnowie?

Św.: Byłam nazajutrz po Kongresie 
„Centrolewu".

— Jakiego rodzaju przemówienie wy
głosił tam osk. Ciołkosz? Czy to było 
podburzające?

— Pod wyraz podburzające można 
wszystko podciągnąć. Pos. Ciołkosz mó
wił tak, jak przemawia się na wiecu, 
przedstawiając stan rzeczy.

Adw. Dąbrowski: Czy gdyby Cioł
kosz zagranicą przemawiał nie po linji

polityki Partji, czy wywołałoby to ja
kieś sprostowanie?

Św.: Bezwzględnie.
Tow. Ciołkosz: Czy pani słyszała w  

P. P. S. o okrajaniu granic Śląska?
Św.: Myśmy wbijali słupy graniczne 

na Śląsku w dosłownem znaczeniu tego 
wyrazu. Nie może być przeto mowy o 
okrajaniu granic.

Tow. Pragier: Czy pani bywała na
posiedzeniach O.K.R. Warszawa Pod
miejska?

Św.: Owszem, bywałam i bywam, bo 
komitet ten należy do województwa 
warszawskiego, z którego wybrana zo
stałam, jako senatorka.

—• Kto jest przewodniczącym tego
O.K.R. ?
— Pos. Dobrowolski.

— Czy można sobie wyobrazić, że 
pos. Dobrowolski jest ■ tylko nominal
nym przewodniczącym, a za niego kto 
inny właściwą pracę odrabia?

— Nic podobnego. Pos. Dobrowolski 
interesuje się wszystkiem, jest bardzo 
czynny, ruchliwy i sam spełnia z ca
lem zaparciem obowiązki przewodni
czącego,

(CIĄG DALSZY NA STR. 4-EJ).
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Przed (pulpitem dlla świadków staje osta

tni z przesłuchanych w dniu wczorajszym 
świadków pos. Z. Żuławski.

A dw. B enkel: J a k ie  stanow isko  za j
muje p. pose ł w  P P S .?

Św.: Je s tem  członkiem  CKW., w ice
p rezesem  OKK. Kraków' oraz byłem 
w ice-p rezesem  klubu parlam en tarnego  
polskich  posłów  socjalistycznych.

A dw .: Od kiedy jest pan  członkiem  
C K W .?

—  Od pow stan ia P aństw a Polskiego. 

O STRAJK U POWSZECHNYM.
Adw. Benkel: Ja k o  członek CKW . 

w ładz party jnych  był pan  zapew ne p o 
inform ow any o w szelkich  poczynaniach 
i zam ierzen iach  P artji?

Św.: T ak  jest.
A dw. Benkel; Czy w iadom o panu, że 

P. P. S. zam ierzała  w yw ołać s tra jk  po 
w szechny?

Św.: Owszem, istn iał tak i zam iar, u- 
w ażaliśm y bowiem , że w  raz ie  gdyby 
chciano z łam ać istn iejącą K onstytucji; 
i ok tro jow ać now ą, pow inniśm y bronić 
obecnej K onstytucji obow iązującej d ro
gą w yw ołania stra jku  pow szechnego,

A dw . B enkel: Czy była jakaś pod tym 
w zględem  uchw ała?

Św.: U chw ały  żadnej nie było. Istn ia ł 
ty lko  zam iar bron ien ia się p rzed  zam a
chem  tą  drogą.

A dw . B enkel: Czy jest rzeczą m ożli
w ą ażeby  s tra jk  pow szechny  w yw ołała 
i p rzep ro w ad z iła  P a rtja  a,jko ta k a ?

Św.: P rzep row adzen ie  stra jku  po 
w szechnego m ożliwe jest jedynie ty lko 
za zgodą tych organizacji, k tó re  są w 
bezpośrednim  kon takcie  z m asam i, t. 

zn. organizacji zaw odow ych.

D alej św iadek  stw ierdza, że organi
zacji zaw odow ych nie należy iden tyfi
kow ać z P artja , organizacje te  bow iem  
obejm ują w ielką ilość ludzi, k tó rzy  nie 
należą do PPS., a często  i do żadnej 
p a rtji politycznej. Do organizacji za 
w odow ych, skupionych w  Komisji C en
tra lnej Z w iązków  Zaw odow ych, należy  
ok. 300 tys. robotn ików , co k ilk ak ro tn ie  
p rzew yższa ilość członków  P artji. Na 
dalsze p y ta n ia  adw . B enkla tow . Żuław 
ski s tw ierdza, że b ra ł udz ia ł w  K ongre
sie K rakow skim , p rzem aw ia ł na rynku 
K leparskim , solidaryzuje się z rezo lu 
cjam i i n ie  był w  zw iązku  z tem  pocią
gany  do odpow iedzialności.

A dw . Benkel: Może pan  będzie ła 
skaw określić nam  sto sunek  PPS. do 
poszczególnych rządów  pom ajow ych i z 
jakich pow odów  ulegał on zm ianie?

Św.: J a k o  p a rtja  byliśm y od r. 1926 
w pew nego rodzaju pozycji obronnej. 
B roniliśm y p raw a  i K onstytucji przed  
atakam i. Nasz odpór zm ieniał się za
tem  zależnie od siły naporu  tendencji 
zam achow ych w stosunku  do p raw a  i 
K onstytucji. Jeże li był jak iko lw iek  
rząd, k tó ry  chociażby częściow o chciał 
s tan ąć  na stanow isku  K onstytucji i 

p ra w a  to nasz opór łagodniał. Na p rze ło  
m ie r, 1928-29 za rządów  p. B artla  n a 
stąp ił naw et w stosunkach  pom iędzy 
P artją , a  R ządem  o k res  do pew nego 
stopn ia złagodzonej opozycji. Nasi po 
słow ie przyjm ow ali re fe ra ty  budżetow e. 
T ak  było  do chwili upadku  rządu p. 
B artla.

ZAPOWIEDZI ZAMACHU.

Po u p ad k u  Rządu p. B artla, k tó ry  po 
p rzedziły  zapow iedzi, że now y Rząd 
będzie s ta ra ł się z m em ć  K onstytucję 
m e w drodze p arlam en tarnej, zrozum ie
liśmy, że przygotowuje się zamach. 
Św iadczyły o tem  zapow iedzi naw et 
pism półoficjalnych. Dla m nie najw aż- 
m ejszem  było  ośw iadczenie p. S ław ka, 
k tó ry  pow iedzia ł: „M ożem y w każdej
chwili zm ienić K onstytucję, N ie po 
trzebujem y do  tego parlam entu . P on ie
w aż uw ażam y to  jednak  za rzecz n ie- I 
bezpieczną, w ięc w olim y zmusić p o 
słów , aby  zrobili to  w łasnem i rękam i". 
D la m nie nie ulega w ątpliw ości, że chęć 
zm uszenia posłów  do g łosow ania w brew  
ich p r^ k o n a n io m  i sum ieniu, to  jest 
zapow iedź zam achu. „S łow o" w ileń 
sk ie stw ierdzało  bez ogródek, że p re- 
mjer Świtalski w  odczycie puoUcz-

I  nym zapow iedzia ł ok tro jow an ie  no
wej K onstytucji. T rudno  było w
tych w arunkach  n ie— liczyć się z m o
żliw ością zam achu. W  pierwszej chwili 
po najściu oficerów na Sejm osobiście 
n ie przypuszczałem, żeby miał to być 
zamach. D opiero  gdy p. P iłsudski o- 
św iadczył, że oficerow ie nie mogli wyjść 
z  Sejm * , nie mieli bow iem  jego ro z k a 
zu, p rze k o n a ło  mnie to, że był to isto 
tn ie  zam ach. J a  sam jestem  oficerem  i 
wiem , co  to  znaczy  rozkaz. Jeżeli po
trzebny był rczk.az, żeby oficerowie 
w yszli z Sejmu, to musieli przyjść także 
w skutek rozkazu. O f:cerow ie, kupujący | 
znaczki pocztow e, mogą bez rozkazu

PROCES BRZESKI ( c ią g  d a l s z y )
Zeznanie tow. Zygmunta Żuławskiego

opuścić gmach Sejmu, niezależnie od 
tego, czy tam znajdują się ich przeto 
żeni.

A w ięc — w nioskuję z tego — że ofi
cerow ie przyszli do Sejmu na rozkaz, 
byli tam na rozkaz, wyszli rów nież na 
rozkaz — i m ieli do spełn ien ia czynno
ści, które określone były rozkazem

GW AŁTY I BEZPRAWIA.

Je ś li te  w szystk ie rzeczy  zestaw i się 
z w ypadkam i z r. 1926, k iedy  to  na kil- 

, ka tygodni p rzed  p rzew ro tem  rozm a- 
I w iałem  *z ludźmi obozu p. P iłsudskiego,
I m. in. z p. Polakiew iczem , i ci m nie za- 
j  pew niali, że o żadnym  zam achu mowy 
, być nie może, a  w pew ien  czas potem  

sam i robili ten  zam ach —  to i te raz  
m usieliśm y dojść do przekonan ia , że 
ten  zam ach się przygotow uje i że w szel
k ie odm ienne zapew nien ia nie stanow ią 
żadnej gw arancji. I twierdzę, że za 
mach byłby dokonany, gdyby nie Kon
gres „Centrolewu".

Adw. Benkiel: P. p ro k u ra to r  w yraża ł 
się dzisiaj w  sposób ironiczny o a rty k u 
łach  „Nowej K adrow ej", dom agających 
się zam achu. J a k  się pan  na te rzeczy 
z a p a tru je ?

Św.: M niejsza już o a rtyku ły  „Nowej 
K adrow ej". J a  cytuję ośw iadczenia p.p. 
Św italskiego, S ław ka i P iłsudskiego, 
czyli enuncjacje czynników  najbardziej 
m iarodajnych.

Adw. Benkiel: W  jakich u s tęp ach  w y
w iadów  P iłsudskiego dopatru je  się pan 
zapow iedzi zam achu s ta n u ?

Św.: W ystarczy , jeśli pow ołam  się na 
ustęp  o gotow ości ok tro jow an ia  K on
stytucji, na ustęp  w „D nie o k a ”, iż „Ten 
T rybunał S tanu  nie śm ie się zebrać", 
oraz, iż „posłów  należy bić i kopać", 
ażeby  dojść do przekonan ia , że ten  za
m ach już się gotow ał. Tego sam ego 
zdania by ła  znaczna część sp o łeczeń 
stw a.

Adw. Benkiel A  jak te rzeczy przed
staw iały się w  kraju? a

Św.: W kraju wprowadzono zupełny  
■stan bezprawia. Pamiętam, że jak p rzy 
jechałem  do L w ow a na zgrom adzenie, 
policja w brew  przepisom  istn iejącej u- 
s ta w y  o zgrom adzeniach ośw iadczyła, 
że do zeb ran ia  nie dopuści. Zw róciłem  
s ię  w ów czas te lefonicznie do s ta ro s ty  
grodzkiego, pow ołu jąc się na ustaw ę. O- 
trzym ałem  cyniczną odpow iedź: „Ja tak  
za rządz iłem  i ta k  się stanie. M oże się 
pan  na m nie poskarżyć". B ezpraw ia  i 
napady  s ta ły  się norm ą. W  W arszaw ie 
(zwróciliśmy się do p ro k u ra tu ry , żądając 
ochrony  naszych lokali. Odm ówiono 
nam . Zw róciliśm y się po tem  z obszer
nym  m em orjałem  w  tej sam ej sp raw ie  
do p. B artla, ale Lez sku tku . N apady i 
gw ałty  trw ały  w  dalszym  ciągu.

Pos. Żuław ski przypom ina napad  na 
tow . Zdanow skiego i Iow. H ilscherów - 
nę, k tó rych  pobito  w  oczach policji, 
k tó ra  nie in terw eniow ała .

NAPADY W  JAWORZNIE.

W oświadczeniu p. S ław ka wśród lu
dzi wymienionych, jako tych, którym  
m a  się łamać kości, znajdowało się i mo
je nazwisko. L ekcew ażyłem  sobie to. 
Lecz, gdy zapow iedzia łem  swój p rzy
jazd na zebran ie  górników  do Ja w o rz 
na, usiłow ano zorganizow ać napad  n i  
mnie. Z pow odu pew nych p rz e 
szkód w yjechać nie mogłem  i w ysiałem  
swego zastępcę , p. J a n a  Papugę. G dy 
p rzy b y ł on na m iejsce, podążyło  za nim 
k ilka  podejrzanych  typów . R ozpytyw ali 
oni ludzi o Żuław skiego. W padli potem  
do lokalu, gdzie zgrom adzonych było 
kilku  górn ików  i pobili ich. Skonstato
wałem , że byli to ludzie sprowadzeni aż 
z  Zawiercia pod komendą znanego ban
dyty, skazanego za czasów  rosyjskich na 
20 la ł ciężkiego w ięzienia za rozbój, 
niejakiego Zębika. W iem , że 2 ludzie z 
tej szajki byli k aran i za m orderstw a. 
S zajkę tę  nasłano  na mnie. Byli to  lu
dzie, n ieodgryw ający  w polityce żadnej 
roli, a przecież musiał im ktoś za to 
zapłacić. F ak tów  tego rodzaju, koń 
czących się n ieraz m orderstw em , m ógł
bym zacy tow ać w iele. S praw cy pozo
staw ali „n ieznan i” ... W ładze nie reago 
wały. Doszło do tego, że w obec b ra 
ku ochrony ze s tro n y  w ładz bezp ie
czeństw a, m usieliśm y bronić się sami.

W tem  sam em  Jaw o rzn ie  odbyło  sic 
zgrom adzenie górników , n a  k tó re  u si
łow ała  w targnąć  bojów ka „sanacy jna” , 
a gdy górnicy się tem u oparli, p rzysz ła  
po lic ja  i siłą w prow adziła  bandy tów  na 
salę. G dy  staw iano  p rzeciw ko  tem u o- 
pór, w ytoczono górnikom  spraw ę o opór 
w ładzy.

KARTKA Z DZIEJÓW SEJMU.
A dw. Benkiel: Czy zna pan  p róby  te- 

ro ryzow an ia  M arsza łk a  Sejm u?
Św.: W  osta tn im  Sejm ie byłem  w ica -

m arszałk iem . P. Daszyński u k ład ał po 
rządek  dzienny w spólnie z prezydjuim. 
W  pew hym  m om encie zgłosili się do 
n iego członkow ie k lubu B.B. i ośw iad
czyli, że nie dopuszczą do odbycia po 
siedzenia Sejmu, chociażby siłą. To nie 
była obstrukcja, to był zam ach na sam 
Sejm. M arsza łek  Daszyński nie u s tą 
pił i postanow ił posiedzenie odbyć. Ra
no tego dnia Sejm wyglądał, jak obóz 
zbrojny. Klub dziennikarzy w yw iesił 
białą chorągiew z czerwonym  krzyżem  

—jako m iejsce opatrunkowe. Posłow ie 
B.B. przyszli uzbrojeni. T ylko dzięki 
in te rw encji jednego z u rzędn ików  Sej
mu udało  się spraw ę zażegnać. G dy kon  
flikt złagodzono, nagrom adzona w śród 
członków  B.B. n ienaw iść w yładow ała  
się w ohydnym  napadzie na pos. R ybar- 
skiego.

Adw. Benkiel: Czy to m iało  na celu
sk reślen ie  z porządku  dziennego jak ie
goś p u n k tu ?

Św.: Klub BB. chciał skreślić  z po 
rząd k u  dziennego sp raw ę p rzekroczeń  
budżetow ych. B yła to  sp raw a  słynnych 
8 milj. i innych przekroczeń , k tó ra  sk o ń 
czy ła się oskarżeniem  p. Czechowicza  
przed T rybunałem  Stanu.

AUTORYTET 
PREZYDENTA RZPLITEJ.

Adw. B enkiel: A kt o skarżen ia  mówi 
o podw ażaniu  przez „C en tro lew ” a u to 
ry te tu  P rezy d en ta  R zplitej. Czy to o d 
pow iada p raw dzie?

Św.: Pow ołam  się tu ta j na ośw iad
czenie p. Sław ka, k tó ry  już po K ongre
sie  „C en tro lew u” um ieścił w  p ras ie  k o 
m unikat, w którym  się skarży ł, że nie 
m a dość środków  do pod trzym ania  au 
to ry te tu  P rezy d en ta  Rzplitej. U derzyło  
m nie to, d laczego tak  jest, skoro  te sa 
m e środki posiadały  rządy  zaborcze i 
one w y sta rcza ły  w ów czas dla obrony 
au to ry te tu  głow y państw a. Z acząłem  
za tem  tę  rzecz analizow ać. Pom ijam  już 
s trze lan ie  do B elw ederu , w ypędzenie 
P rezyden ta , a le  np. ta s ie  pow iedzem e 
m arsz. P iłsudskiego  pod adresem Prez. 
W ojciechow skiego, które by łe pow szech 
nie ko lpo rtow ane w  r. 1926, iż „n r.eży  
zgasić k opcącą  g rom niię  ' —  nie m o
gło nie podryw ać a u to ry te tu  P re 
zyden ta  R zplitej. M ojem zdaniem  naj
bardziej do poderwania tego autory
tetu przyczyniły się  wywiady, zohydza
jące Sejm. P osłów  nie nazyw ano na- 
czej, jak  „szuje”, „k a n a ł1 r;” i „złodzie
je", A  przecież  te  „szuje” w ybiera ją  
P rezy d en ta  a w ięc w ybran iec  ich nie 
m oże być lepszy od sw iich  w yborców ! 
T ak  m ówi e lem en ta rn a  icgika.

KASY CHORYCH.

Adw. B enkiel: P. B arte l zeznał tutaj, 
że pan m otyw ow ał w niosek  o „yotum  
n ieufności" dla m in istra  P ry sto ra  i że 
głów ną p o d staw ą tych m otyw ów  była 
u tra ta  p rzez  P. P. S. jej s tanu  posiada
n ia  w K asach C horych. Czy to  odpo
w iada p raw dzie?

Św.: P. P. S. żadnego stanu  p o sia d a 
n ia  w K asach C horych nie m iała. Nam 
chodziło  o to, że pozbaw iono u b ezp ie 
czonych autonom ji i o to  w alczyliśm y. 
J a k o  kom isarzy  rządow ych w K asach 
C horych m ianow ano w ielu n o to rycz
nych krym inalistów . Byli tam  ludzie 
skazan i za złodziejstw a, oszustw a i t. p 
czyny. Min. P ry s to r nie po trafił n a  to  od 
pow iedzieć, ty lko p rosił o w ręczen ie  mu 
ak tów , będących  w mojem posiadaniu . 
M inisterjum  P racy  m usiało w rezu ltac ie  
tych ludzi usunąć, jako figury zbyt kom 
prom itujące, Dla nas zatem  najbardziej 
bo lesną rzeczą było odebranie autono
mji i m ianowanie tego rodzaju jednostek  
n a  naczelne stanow iska w Kasach Cho
rych.

Na dalsze py tan ia, do tyczące gospo
dark i w K asach Chorych, pos. Żuławski 
stw ie rdza, że podczas, gdy  daw niej kosz 
ty  adm inistracy jne w K asach  Chorych 
w ynosiły  najw yżej 9% ,  te raz  przew yż
szają 14%.

—  G dy ja —  m ówi dalej pos. Żuław 
ski —  przez 22 la ta  p racow ałem  b ez in 
te resow nie, to  tak i p an  kom isarz „ san a 
cyjny" po b ie ra  za  to sam o p rzeszło  3000 
zł. m iesięcznie. G dy za rządów  a u to n o 
m icznych ogłaszaliśm y sta le  sp raw o zd a
nia, to  obecnie niczego dow iedzieć się 
nie m ożna. N asze insty tucje robo tn icze 
s ta ły  się źródłem  tuczen ia  się takich  
jednostek , o jakich  mówiłem .

D latego gdy w ystąp iłem  z o sk a rże
niem  przeciw ko  po lityce  Min. Prystora, 
za moim w nioskiem  głosow ali naw et 
przeciw nicy  K as C horych i ubezp ie
czeń, gdyż chodziło  tu o obronę po 
gw ałconego p raw a  i obrażonej m oralno
ści publicznej.

SFAŁSZOW ANE DEPESZE I ODEZWY
Dalej na py tan ie  adw . R udzińskiego 

tow. Żuław ski s tw ierdza, że faktycznym

kierow nik iem  OKR. w K rakow ie była 
egzeku tyw a w osobach trzech  w .ce- 
p rezesów : tow. tow. Żuławskiego Ro- 
senzweiga i Ziffera.

N astępnie pos. Żuław ski porusza spra 
wę sfałszow anych te legram ów  z jego 
podpisem  o rzekom em  odw ołaniu kon
gresu z pow odu zdrady  P iasta. Depesz 
takich  w ysłano 150. Tow, Żuławski 
stw ierdził, że nikt. za te depesze nie za
płacił.

Z innych fałszerstw  w ykry tych  w tym 
ok resie  pos. Żuławski w ym ienia ła jdac
ką odezw ę w ydaną z podpisem  OKR. 
PPS. K raków . Na podstaw ie ek sp e rty 
zy udało  się ustalić, że odezw a ta  d ru 
kow ana by ła w  tej samej drukarn i, w 
k tó rej fałszow ano druki w yborcze. 
W szystko to  razem  stanow i m et dy, w 
których  żyjem y do dziś dnia.

SZKALOWANIE SEJMU.

Adw. Rudnicki: Czy zna pan  poseł 
przynajm niej jeden w ypadek , żeby ko
gokolw iek w  Polsce, pociągnięto  do od 
pow iedzialności za zn iew ażenie Sejmu 
lub M arsz. Daszyńskiego?

—  W  Polsce są dw a w ym iary  sp ra 
w iedliw ości. S to  razy  p isano  o mnie, że 
„ukrad łem " a nie mogę się doczekać 
w ytoczenia mi spraw y.

—  A co się tyczy  Sejm u?
—  To w iadom o pow szechnie, że Sejm 

szkalow ano i nikogo za to  do odpo
w iedzialności nie pociągnięto.

A dw. Nowodworski: Czy pam ięta
pan, jak  obecny Sejm za ła tw ił zam knię
cia rachunkow e za 4 czy 5 la t?

—  Owszem, za ła tw ił od ręki. D o dy
skusji nie dopuszczono.

„WESOŁE BUDŻETY".

A dw . Benkiel: Czy zna p. poseł prze* 
m ów ienie m in istra  sp raw  w ojskow ych 
P iłsudsk iego  n a  Komisji B udżetow ej o 
„w esołych b u d że tach "?

Św.: Sam zw róciłem  się w  tej sp ra 
w ie z In te rp e lac ją . D la m nie było 
rzeczą niesłychaną, że m in ister posą
dza m inistrów  o kradzież, posłów  o 
k radzież , a nikogo nie pociąga do od
pow iedzia lności za inkrym inow ane p rze 
s tęp stw a i żadnej odpow iedzialności za  
tego rodzaju za rzu ty  nie ponosi.

M ówiłem , że należy w ezw ać marsz. 
Piłsudskiego do ujawnienia nazwisk i 
że k to w ie o zbrodni, a nie ujawnia jej 
— jest współwlnowajcą zbrodni.

—  Czy nie było żadnej odpow iedzi na 
w ezw anie do u jaw nien ia nazw isk?

—  Jeszcze  raz  później ponow iliśm y 
nasze żądanie. Był ta k że  w niosek k lu
bu N arodow ego, ale to  w szystko  pozo
sta ło  bez echa. T o by ła m etoda czynie
nia zarzu tów  generalnych. A gdyśmy 
pytali, k to  u k rad ł —  to ci odw ażni lu 
dzie chow ali się w  m ysią dziurę.

—  P ana  szkalow ali z pow odu d z ia
łalności w  K asie C horych?

— T ak. N aw et jeden z b. m inistrów  
wyliczył, że m iałem  6000 zł. dochodu 
m iesięcznie, a k iedy  chciałem  zrobić z 
tego u ży tek  ten, k to  mi to  pow ie
dział, zasłan ia ł się, że m in ister pow ie
dział mu to  p ryw atn ie . S łyszałem , że 
przez urzędników  w ojew ódzkich szuka
no w mojej przeszości faktów , k tó reby  
m ogły m nie skom prom itow ać, ale ni
czego nie znaleziono

T ak ie  były  m etody w  stosunku do lu 
dzi, k tó rzy  nie godzili się z reżym em .

Adw. Nowodworski: Czy jest k łam 
stw em , że w  Polsce panuje d y k ta tu ra?

Św.: J e s t  faktem , że K onsty tucja jest 
podep tana , że w  P olsce panuje i rządzi 
w ola jednego człow ieka.

1.VI. 1930.
W  odpow iedzi na zapy tan ia  tow, 

M astka o przeb iegu  zgrom adzenia w dn.
1 czerw ca 1930 r., tow . Żuławski stw ie r
dza, iż w spólnie z tow. Mastkiem re fe 
row ał w sali „Gongu" przy  ul. Rajskiej, 
sk ąd  robo tn icy  grem jalnie udali się w 
k ie ru n k u  Domu R obotniczego, ażeby  p o 
w itać  tow . Pużaka. P ochód robotniczy 
m inął kom isarza policji, k tó ry  zgodził 
się na to, aby  robo tn icy  doszli do Do
mu R obotniczego.

W m ieszkaniu  tow. Żuław skiego w 
Domu R obotniczym , skąd  tow. Pużak  
p rzem aw ia ł' z  balkonu, naraz  zjaw i’i 
się dw aj osobnicy, chcący asystow ać 
„zebran iu". P anow ie ci posiedzieli k r ó t
k i  czas w  m ieszkaniu , a gdy robotn icy  
zaczęli się  rozchodzić, w yszli poże
gnaw szy się  z p. M astkiem .

Tow. M astek: S ta ro s ta  grodzki pod
p rzysięgą zeznał, iż p. Żuławski groził 
tym  panom  w yniesieniem  na kijach.

—  W idocznie o trzym ał fałszyw e in
form acje.

„CENTROLEW" I REWOLUCJA.

Tow . M astek: Czy pan  poseł p rzypo
m ina sobie nasze rozm ow y o o d tran s

portowaniu uczestników Kongresu?
Tow. Żuławski: Mówi się o „Centro

lewie", że przygotowywał rewolucję. 
Tymczasem w przeddzień Kongresu naj
w iększą naszą troską było, jak odpro
wadzić uczestników Kongresu. Tow. Ma 
stek  czynił starania o dodatkowe po
ciągi, aby te „zrewolucjonizowane" tłu
my odwieźć. Tutaj stwierdzam, że w y
jaśnienia celu Kongresu nie trzeba szu
kać u konfidentów, myśmy sami w  „Na
przodzie" wyjaśnili, że chodzi nam o 
zadokum entowanie w oli ludności, o o- 
kazanie solidarności demokracji. Ciąg'e 
m ówi się o „rewolucyjności" „Centrole
wu". To jest zdanie ludzi, którzy nie  
(Stykali się z nim, ale jakże ta sprawa 
przedstawia się w  opinji innych?  
Przytoczyłem  już, co pisaliśmy w  
„Naprzodzie". Ze strony „Bundu" spo
tykaliśm y się z zarzutem, że nasze w stą
pienie do „Centrolewu" było najwięk
szym kompromisem. Na Kongresie 
P. P. S„ któremu przewodniczyłem , by
ła również krytyka udziału Partji w 
Centrolewie. My nie wypieram y się re
wolucyjności, aleśmy jej nie robili ani 
na Kongresie, ani 14 września. Tutaj 
tow. Żuławski stwierdza, że w  tych sa
m ych m iejscowościach, gdzie urządzono 
zgromadzenia 14 września, odbywały się 
stale zgromadzenia. Nprz, 1 listopada 
1929 r. w  tych samych m iejscowościach  
protestowaliśm y przeciwko najściu ofi
cerów na Sejm. To była metoda, zado
kum entowania opinji ludności władzom .

TOW . MOLENDA.

Tow. Ciołkosz: Czy pan p oseł zna
okoliczności zamordowania tow. M olen
dy?

Św.: Znałem go dobrze. Był to sp o 
kojny, porządny górnik. Kiedy w  czasie 
p-zew rotu powojennego objąłem pow. 
chrzanowski, z ramienia Komisji Li
kwidacyjnej, w  tym to okresie pow sta
wania Polski, położył on w ielkie zasłu
gi w  sprawie organizowania nowych  
władz w  Polsce. Został skrytobójczo za
bity

—  Czy był wyrok na m orderców?
—  Coś tam po 2 lata.
—  Z jakich elem entów  składa się  

„sanacja" w  chrzanowskiem?
—  Trudno mi powiedzieć, bo m usiał

bym wyrazić się najostrzejszemi słow a
mi. To jest szumowina, którą kupuje 
się i którą każdy m oże kupić: dziś B .B , 
jutro komuńiści.

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI 
GÓRNIKÓW.

Następnie tow. Żuławski m ówi o Kon
gresie M iędzynarodówki Górników w 
sprawie Konwencji Genewskiej. M o
m entów politycznych nie poruszano. 
Min. Spraw Zagranicznych udzieliło  
swojej pomocy. Prezydent m iasta w itał 
uczestników. W ładze udzieliły opieki.

MIĘDZYNARODÓWKA ZAWODOWA.
—  Kto reprezentuje polskie Związki 

Zawodowe w M iędzynarodówce?
— Ja.
W odpowiedzi na pytanie tow. 

Ciołkosza św iadek wyjaśnia, że 
w szystkie w pływ y i wydatki M iędzy
narodówki Zawodowej są publicznie o- 
głaszane. Nie mam słów  na określenie 
twierdzenia, iż P. P. S. korzystała z po
m ocy pieniężnej M iędzynarodówki Za
wodowej. To twierdzenie dowodzi nie
świadom ości budowy organizacji.

SFAŁSZOWANY AFISZ.
Dalej tow. Żuławski ustala, że znajdu

jący się w  aktach, jako dowód rzeczo
wy oskarżenia, afisz podpisany przez 
nieistniejącą organizację, jakiś Pow iato
w y Zarząd Górników w  Chrzanowie, 
jest sfałszowany. Niema takiego czło
nu w Centralnym Związku Górników w 
Polsce. Są ludzie, którzy wydają tego  
rodzaju druki, ale nie są na tyle spryt
ni, żeby nie wyglądały one na sfałszo
wane.

Prok,: Pan m ówił tutaj o podrywaniu 
autorytetu Prezydenta Rzplitej. Coby 
pan powiedział o pośle, który wyraził 
się, że Prezydent służy, jak pies?

Św.: Sądzę, że dał się  zasugerować
powszechnie panującemu wrażeniu.

Tow. Dubois: A  czy strzelanie z  ar
mat do Prezydenta podnosi jego auto
rytet?

Przew.: Uchylani to pytanie.

Ruch KulŁ-oświatowy
Bilety na AKADEMJĘ CZERWONYCH 

HARCERZY w Ateneum (niedziela, 29 b. 
m. o godz. 11 rano) nabywać można po ce
nie: gr. 30, 50 i 1 zł. w Księgarni Robotni
czej, ul. W arecka 9.
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Wobec „sprostowania11 Głównego Urzędu Statystycznego
Przed drugim powszechnym spisem ludności

lub na coś jeszcze ak-W odpowiedzi na artykuł nasz p. t. 
„Przed drugim powszechnym spisem 
ludności" Główny Urząd Statystyczny 
nadesłał ,.sprostowanie urzędowe".

„Sprostowanie" to zamieściliśmy, jest 
ono bowiem charakterystycznym  prze
jawem... tupetu, jakim — w ślad za bar
dziej decydującymi czynnikami — chcą 
pokryw ać swe, powiedzmy delikatnie, 
błędy i inne, pomniejsze instytucje pań
stwowe.

Stwierdzamy więc przedewszystkiem, 
że „sprostowanie" G. U. S. nie zaprze
cza ani jednemu z faktów, przytoczone
mu w wymienionym wyżej artykule. Gł. 
U rząd Stat. potw ierdza zarzuty nasze, 
że z formularzy spisowych zostały wy
rzucone pytania, dotyczące „narodo
wości" i „bezrobocia", udaje, że nie 
rozumie, iż w przygotowywanym spisie 
wadliwie postawioną została kwestja 
warunków mieszkaniowych spisywanej 
ludności.

Cóż więc „prostuje" „sprostowanie" 
U rzędu?

„Sprostowanie" „interpretuje" tylko 
pew ne punkty zarzutów postawionych 
przez nas organizacji drugiego spisu. 
I „interpretuje" je swoiście, modnie...

Powiedzieliśmy więc w „prostow a
nym " artykule, że:

1-o. Pytania spisu, dotyczące w arun
ków  mieszkaniowych w arkuszu osobo
wym („A") ograniczono w ten sposób, 
by nie móc nigdy dojść, ilu ludzi w Pol- 
ace korzysta z mieszkań nieskanalizo- 
wanych, piwniczmych, bez wody, świa
t ła  itd. Tymczasem G, U. S. z dobrą 
m iną cytuje przez całą szpaltę tytuły 
rubryk  z  innego całkiem arkusza budyn
kowego („B"), ale ani słówkiem nie pi
śnie, że z formularza osobowego „A“ 
<z roku 1921 skreślił nawet te kilka nie
w ystarczających zresztą pytań, jak: 
„gdzie znajduje się m ieszkanie: w piw 
nicy, suterenie, na poddaszu, na p a rte 
rze itd."

W te® sposób G. U. S. udaje, że nie 
,wie, iż chodzi tu o możliwość pow iąza
n ia  danych, dotyczących osób, z dane- 
mi o warunkach, w jakich one m ieszka
ją. Rzecz z punktu widzenia sta tysty
ki społecznej najistotniejsza.

2-0. Kwestja skreślenia rubryki „na
rodowości". I temu Urząd nie zaprze
cza. Ale mówi, że „uchwały M iędzyna
rodowych Kongresów Statystycznych 
1872(1) i 1897(1) wypowiedziały się za 
zbytecznością tej rubryki...

Szkoda, że Urząd nie powołał się na

Kino 
Z ło ta  72
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Cudowny dramat życiowy

„ Rozwódka ’’
w roli głównej N O R M A  S H E A R E R .

KWOTtATR̂  M I E J S K I
Początek o godz 6. Niedziele godz. 4 pp

DAWID
G O L D E R

n a d p r o g r a m y  

R E W ja  Z N I C Z  Śniadeck ich  5
Dziś najpotężniejszy i najciekawszy film 

świala

„Gwaździsta Eskadra”
Na scenie humor, śpiew, taniec p. t.

„SŁOWIK Z ORFEUM'*
z  udziałem całego zespołu pod kier. k ró la  

humoru ST A N ISŁ A W A  WOLIŃSKIEGO

Pismo Święte, 
tualniejszego!

Dalej G .U. S, wymienia szereg k ra 
jów, w ‘ogromnej większości których 
kw estja narodowościowa wogóle nie 
istnieje, i stw ierdza z triumfem, że tam 
pytań o „narodowość" również niema... 
Kończy wreszcie m aleńką — powiedz
my znów delikatnie — nieścisłością, że 
tylko trzy państwa omawiane pytanie 
uwzględniają, gdy tymczasem obecny 
Generalny Komisarz Spisowy, dr. Bu- 
ławski, w swej pracy o spisach pow
szechnych wymienia na 22 zbadanych 
przeż siebie aż 9 takich państw, które 
pytania o „narodowości" mają, bowiem 
w nich właśnie, tak, jak w Polsce, za
gadnienie narodowości jest aktualne.

W ątpić też należy, czy tego rodzaju 
„sprostowanie" kogokolwiek przekona 
o słuszności stanow iska G. U. S. w tej 
naw et, najłatwiejszej zresztą może do 
obronienia kwestji „narodowości".

3-o. Sprawa bezrobocia. Dla nas 
najważniejsza, a w sprostowaniu naj
bardziej dziwacznie „zinterpretow ana".

„Sprostowanie" wprost bezcerem on
ialnie przytacza urywki z zupełnie o- 
sobno dla użytku komisarzy spisowych 
podanych kom entarzy do rubryki „za
wodu głównego" (20) i stara  się zasu
gerować czytelnikowi, że kom entarze 
te  stanowią treść rubryki o „głównem 
źródle utrzymania"... Dalej G. U. S. 
prostuje, że „bezrobocie" w arkuszach 
spisowych przestało ju t istnieć nie po, 
a przed zjazdem warszawskim komisa
rzy wojewódzkich i pociesza nas w re
szcie myślą, że obliczanie wyników o 
rozm iarze bezrobocia trw ałoby tak 
długo, że „informacje te nie będą już 
przydatne dla ceiów polityki (siei) bie
żącej".

Otóż najzupełniej obojętnem jest dla 
nas, czy spraw a bezrobocia wyleciała 
z  arkuszy spisowych po pierwszym czy 
też  przed drugiem przemówieniem mi
n istra  Pierackiego, lub Korsaka, nato
m iast jedynie istotnym jest fakt, że 
kw estja ta  „przestała obchodzić" czyn
niki miarodajne właśnie w okresie naj
większego nasilenia kryzysu.

Nie mniej istotnem również jest, że 
G ł. Urząd Statystyczny zamiast starać 
się napraw ić oczywiste dla każdego 
przeoczenia, broni ich zażarcie, i to w 
formie tego rodzaju „sprostowań".

W „prostowanym" artykule poruszy
liśmy tylko spraw y „skreśleń" z arku
szy spisowych z przed dziesięciu laty. 
Pod adresem organizacji obecnego spisu 
dałoby się postawić szereg innych jesz
cze zarzutów. Że wymienimy tylko nie
uwzględnienie w spisie powszechnym 
przedsiębiorstw  przemysłowych, gospo
darstw  rolnych, a dalej sprawę techni
k i dokonania spisu siłami „honorowe
mu" nędzarzy...

Nie chcielibyśmy poruszać tych 
spraw, doceniając wagę życzliwej atm o
sfery wśród spisywanej ludności przy 
dokonywaniu spisu, wiedząc o krytycz
nej sytuacji finansowej państwa.

Atoli kontrola publiczna nad spra
wami publiczmemi istnieć musi.

J a k  dalece jest ona potrzebna, najle
piej dowodzi „charakterystyczne" spro
stow anie nam nadesłane.

Stanisław Dubois.
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Aresztowanie 
fałszerzy pieniądzy
Od pewnego czasu na terenie Łodzi 

ukazały się falsyf katy  monet 20 i 50- 
groszowych, oraz 1-złotowych. W wyni
ku przeprowadzonego śledztwa, policja 
zlikwidowała ubiegłej nocy fabrykę fa ł
szywych pieniędzy przy ul. Zawiszy. 
Mieściła się ona w mieszkaniu niejakie
go Jan a  L:pmana, W czasie rewizji zna
leziono większą ilość falsyfikatów, na 
sumę kilkunastu tysięcy złotych. Razem 
z Lipmanem, aresztow ano .szwagra jego 
Bolesława Szczerbę.

W ie lk a  d e m o n s t r a c j a  w  C h o jn  ic a ch
W obronie praworządności i demokraci!

Przeszło półtysięczna rzesza miesz
kańców m iasta Chojnic i okolicy przy
była na wezwanie Kom. Miejsc, PPS. i 
Rady Zw. Zaw. na wiec publiczny w dn. 
22 listopada, b. r. wypełniając po b rze
gi dwie sale hotelu „Centralnego".

Po wysłuhaniu obszernego referatu  o 
sytuacji gospodarczej i politycznej w 
kraju i zagranicą, wygłoszonego przez 
tow. Guziałka z Gdyni, uchwalono je
dnomyślnie rezolucję, potępiającą obe
cny system rządów „sanacyjnych" i gos
podarkę kapitalistyczną, ujarzmiającą 
szerokie masy pracujące.

Zażądano powrotu do demokracji i 
praworządności, — ograniczenia nie
produktywnych wydatków na policję, 
wojsko i zbrojenia; walki z kryzysem i 
bezrobociem w myśl projektu ZPPS. Za
łożono protest przeciwko sądom doraź

nym, — nowemu regulaminowi w ięzen- 
nemu, przeciwko „filantropijnym" parny 
słom „sanacji" w sprawie bezrobotnych; 
przeciwko militaryzowaniu kolejarzy.

Zażądano, między innymi, zn esienia 
t. zw. „sezonu m artw ego" dla bezrobot
nych.

W yrażając zaufanie do władz PPS, i 
Kom. Centr. Zw. Zaw. wiecowmcy wy
razili również z wielkim entuzjazmem 
swoje uczucia dla więźniów brzeskich.

Entuzjazm i okrzyki zebranych mas 
na cześć P. P. S. i Klasowych Zw. Zaw. 
wpłynęły do tego stopnia na obecnych 
.sanatorów", że nie ważyli się nawet 
głosować przeciw ko rezolucjom.

Je s t to  — po licznych masowych de
monstracjach na całem Pomorzu dalszy 
potężny objaw dążności Pomorza do De
m okracji i Praworządności w Polsce,

M ieszanki najlepszych  gatunków.
N ow y św ia t 43 

M arszałkowska 140
M arszałkowska 61 
2. Hala M irowska 10

Oskarżony osprzeniewierzenle
umiera  w  czasie  ro zp raw y
Przed Sądem Okręgowym w Poznaniu 

stanął 53-letni Leon Bawelski, z zawodu 
rzeźn k, oskarżony o sprzeniewierzenie 
na stanowisku skarbnika Towarzystwa 
Przemysłowców. Oskarżony przyznał się 
do winy.

W  czasie zeznań jednego ze świadków 
Bawelski nagle zasłabł i w chwilę potem 
zakończył życie w skutek udaru serco
wego.

Przytomność umysłu 
kierownika pociągu

zapobiegła katastrofie
Dnia 24 listopada 1931 x. — w pocią

gu Nr. 712, zdążającym z Wilna do 
Warszawy, na przestrzeni Małkinia - 
Sadowne, w czasie biegu pociągu z 
szybkością do 80 km. na godzinę, w  
pierwszym wagonie osobowym urwała 
się oś. Uniknięto nieobliczalnej w skut
kach katastrofy  dzięki czujności i przy
tomności umysłu kierow nika pociąga 
Konopińskiego, który  w porę spostrzegł 
grożące niebezpieczeństw o i zatrzym ał 
pociąg.

Sąd doraźny w Baranowiczach
Wydał 7 wyroków śmierci

(Kor. własna).

Dnia 26 listopada b. r. odbył się w 
Baranowiczach sąd doraźny przeciwko 
Aleksandrowi Skaczko, Nikoiorowi 
Ćwirko, Janowi Borysowi, M kołajowi 
Tarapowieżowi, Mitrofanowi Kaziejowi 
Anatolowi Chacickicmu i Janowi Soro-

kowikowi, kolejarzom węzła Barano- 
wickiego, oskarżonym o szpiegostwo na 
rzecz Sowietów.

Jeden  z oskarżonych Moskalik uciekł 
do Rosji. Niektórym z oskarżonych za
rzucano szpiegostwo od roku 1926, u-

Demonstracje bezrobotnych w Jarosławiu
Jarosław, 26 listopada.

Dziś przed południem tłum bezrobo
tnych usiłował urządzić demonstrację 
przed starostw em  w spraw ie zasiłku 
dla pozbawionych pracy. Przyszło do 
stare a  z policją, w wyniku którego kil
ka osób zostało poranionych, a liczne o- 
soby aresztowano. W mieście powstał 
popłoch.

W południe odbyła się konferencja

w starostw e w której wzięli udział tow. 
O learczyk, M ecister i Sobel. Na konfe
rencji starosta  W ąs oświadczył, że w 
najbliższych dniach zostanie uruchomio
na herbac arnia oraz nastąpi rozdawnic
two między bezrobotnych mąki, ziem- 
rnaków i węgla. W ynik konferencji za
komunikowano bezrobotnym, zebranym 
w lokalu PPS, poczem nastąpiło uspo
kojenie.

dowadniając, że sprzedali plany stacji 
kol. Baranowicze, Slonim, Stołpce, Ho- 
rodziej, Pogorzelce, oraz że udzielali 
innych wiadomości.
W yszło to na jaw w ten  sposób, iż za
ofiarowali oni swe usiugi wywiadów, poi 
skiemu, który skorzysta! z tego, jednak 
w ciągu dalszej ich działalności stwier 
dzono, że dostarczany przez nich ma- 
terjal byl specjalnie przez wywiad so
wiecki fabrykowany i fałszywy. Przy
parci do muru, przyznali się do winy.

Sąd, pod przewodnictwem prezesa s. 
o. H. Muraszki skazał wszystkich oskar 
żonych na karę śmierci przez powiesze 
nie. Obrona zaapelow ała do Prezydenta 
o skorzystanie z praw a łask.

Prócz jednego, wszyscy skazani są 
żonaci.

Wyrok w procesie o napad na ambulans pcztowy pod Bobrka
Jeden oskarżany skazany na śmierć, inni na ciężkie więzienie

K t N O  
Pocz. 6, 8 i 10

Trybunał Sątfu Okręgowego we Lwo
wie ogłosił wyrok w procesie o napad 
na ambulans pocztowy pod Bóbrką.

Na zasadzie w erdyktu sędziów przy
sięgłych skazani zostali: Aleksander Da 
cyszyn oskarżony o kierow anie napa
dem i zamordowanie posterunkow ego—

na karę śmierci przez powieszenie; Mi
kołaj Maksymiuk, na 15 lat ciężkiego 
więzienia; Bogdan Knysz na 8 lat, Dy
mitr Wyrsta na 3 lata, Bohdan Krawciw 
na 3 lata, Józef Procyszyn, na 15 mie
sięcy, Zygmunt Procyszyn na 1 rok, Bo
hdan Kordjuk, na półtora roku, red. Ze

non Peleński na 3 lata, Julja Kozakie- 
wiczówna na 6 m iesęcy, Włodzimierz 
Kaczmarski na 6 miesięcy i Włodzimierz 
Andruszczak na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia. Czulowski i Matwijcow zo
stali uwolnieni.

W IADOMOŚCI SPORTOWE m
Afera z biletem: na zawody m ędzypaństwowe w Poznaniu

ŚWIATOWID M a r s z a ł k o w s k a  111
P«M o 4, 6, 8 110

OBŁAWA
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PARYŻU
W roi, gt. PR E JnA N  i ANNABELLA

t i

majestic
n o w y  ś w ia t  43. p . 6
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W  roli gł. G ustaw  FROHLICH

Przed dwoma miesiącami głośną by- 
j ła  spraw a i ogólne zdziwienie naocz

nych świadków, że mecz lekkoatletycz
ny Polska — Italja, mimo wielkich tłu
mów na widowni, przyniósł deficyt. O- 
<to trybuna główna, licząca 7 tys, miejsc, 
była pierwszego dnia w połowie, a dru
giego dnia w całości zapełniona, trybu
na  przeciw na była również pełna, po
dobnie jak miejsca boczne, a potem 
okazało się, że sprzedano tylko 6 i pół 
tysiąca biletów, zamiast spodziewanych 
około 17 tys. Spowodowało to, że 
Pol. Zw. Lekkoatletyczny znalazł się w 
ciężkiej sytuacji finansowej.

Obecnie dowiadujemy się, że na me
czu bokserskim Polska — Niemcy ja 
cyś nieznani spraw cy sprzedali ponad
1000 fałszywych biletów.

Co do meczu piłkarskiego Polska- 
Jugosławja, to tylko dzięki energiczne
mu stanowisku władz PZPN udało się 
uniknąć poważniejszego deficytu, który 
zresztą i tak  wyniósł kilka tysięcy. Jak  
się więc okazuje, w Poznaniu grasuje 
jakaś szajka oszustów, k tóra  dorabia 
się na fałszowaniu biletów na imprezy

sportowe.
W związku z tern wspomnieć należy 

pogłoskach, które krążyły na te
m at zawodów z udziałem Nurmiego w 
W arszawie. Oto choć widownia była

tak zapełniona, że zabrakło biletów, 
kasa  dała znacznie mniejszy wynik, niż 
się spodziewano. Sprawy te wymagają 
od organizatorów ściślejszej kontroli, 
niż to dotychczas było praktykowane.

Zćbó.czyn; i ten, co usiłował ukraść 
kćwałea chleba

Dwa fakty, dw a  świa ty ,  dw ie  miary
W strząsająca tragedja m ałżeńska ro

zegrała się w Białej Podlaskiej. Miesz
kało  tam młode m ałżeństwo Buniakw- 
skich. Do maiego m ieszkanka ich, po 
zredukowaniu Buniakowskiego z pracy, 
zajrzała nędza. W ostatnich dniach, kie
dy dosłownie me mieli co do ust wło
żyć. Buniakowski wyszedł na miasto i 
został złapany na usiłowaniu skradzenia 
bochenka chleba. Aresztowanie, proces 
sądowy i Buniakowski został skazany na 
3 miesiące więzienia. W chwili ogłosze
nia wyroku, Buniakowska z krzykiem 
rozpaczy rzuc.ła się na strażników, k tó 
rzy odprowadzali jej m ęża do w ięzie

nia. Po powrocie do domu Anna Bu- 
n 'akow ska powiesiła się z rozpaczy. U- 
więziony mąż zmarłej otrzym ał pozwo
lenie jedynie na wzięcie udziału w po
grzebie.

W W arszawie przed kilku dniami 
siedm-cma w ystrzałam i z rewolweru 
zabity został kupiec Boy przez Zofję Zy
tę księżnę Korybut - W oroniecką. Osa
dzona w więzieniu księżna - m orderczy
ni ma być zwolniona za kaucją 25 tys. 
złotych, do czasu rozprawy.

Zestawienie tych dwóch faktów  nie 
wymaga absolutnie żadnych kom enta
rzy...

FILHARMONIA
STUPROCENTOWY PARYŻANIN

HENRY G A R  A T
w pięknym  filmie francuskim p. L:

„NOCE PA R Y SK IE "
reżyserii ALEKSANDRA KORDY.
Nad program dodatki dźwiękowe.

COLOSSEU M l 
CHARLIE  
CHAPLIN

w swem najnowszem arcydziele

Św ia tła  wielkiego miasta
M A Ł A S A l A;  „Stać tu Eddle Polo"
Dla młodzieży dozwolone. Ceny zŁ 1 i 1.50.

KOLLYWO JD

ZIELONA BRYGADA
p ie śń  K o z a k ó w  D o ń sk ic h

Na Scenie występy artystów
z udz. LUCY MESSAL.

D z i ś
I DNI NASTĘPNYCHI

KINO ]f O M E  T
D Ź W IĘ K .  I \  Chłodna 47

I
4 1 Pocz. o 5 

Niedz. 3

„MELODJA SZCZĘŚCIA"
w rolach gt. uluo. publiczności Janet 

Gaynor i C h a r le ^ F a f f e l ^ ^ ^ ^

„ATLANTiC”  m i
10-till z PAWIAKA
Na w szystkie seanse ceny zn żone. 
Balkon— zł. 1.50. Cały parter—zł. 2.

Dla m łodzieży— specjalne ulgi.
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Zamachy samobójcze
W bramie domu Złota 4, nap la się 

kwasu solnego 22-letnia Marja Nowic
ka, bez zajęcia (Podwale 20).

— W bramie domu Wolska 24 napił 
się esencji octowej nieznany mężczyzna 
lat około 25, z wyglądu robotnik.

— W bramie domu Graniczna 6 o- 
truła s ę arszennikiem nieznana kobieta 
która nie chciała wyjawić swego nazwi

ska.
Wszystkim desperatom i desperatkom 

pomocy udzieliło Pogotowie, poczem 
Nowicką przewiozło do szpitala Dz. Je
zus, n ezcanego mężczyznę — do Wol- 
sk ego, ostatnia zaś — sama udała się 
do domu. We wszystkich wypadkach po 
wód targnięcia się na życie — brak pra 
cy.

Wczorajsze wypadki
Z ASTRZELENIE ZŁODZIEJA.

27-letni Marjan Kowalewski (Zacisze 
gm. Bródno) znany policji złodziej, t. 
zw. „potokarz , wczoraj rano, w czasie 
usiłowania kradzieży towarów z wozu 
jadącego do Warszawy, został postrze
lony w policzek, przyczem kula utkwi
ła w mózgu. K. zmarł w szpitalu. 
POŻARY.

Przy ul. Koszykowej 79, na terenie 
Wyższej Szkoły Wojennej .wynikł pa- 
żar w korytarzu szkolnym na parterze, 
wskutek zapalen'a się belek w przewo
dzie dymowym. Na miejsce przybyły 2 
oddziały straży ogniowej, które w prze
ciągu godziny pożar ugasiły.

—- Przy ul. Elsterskiej 8, na Saskiej 
Kępie, wynikł pożar w piwnicy należą
cej do Anny Piechockiej, gdzie zapali
ły się różne rupiecie, a następnie drew
niane przepierzenie. Pogotowie V od
działu straży ogniowej po godzinnej ak
cji — pożar ugasiły.
ZDERZENIE TRAMWAJU Z WOZEM.
2 OSOBY RANNE.

Przy zb egu ul. Grójeckiej i Ialekiej 
elektrowóz linji „8" zderzył się z wo
zem, podążającym na hurtowy targ wa
rzywny (Grójecka 12). Skutkiem zde- 
dzenia wóz został rozbity, jadący zaś 
56-letnia Anna Ratyrska, handlarka 
(Tunelowa 5) i syn jej 17-letni tanisław 
spadli na bruk. Lekarz stwierdził u mat 
ki rany tłuczone głowy i ogólne potłu
czenie, u syna zaś—rany tłuczone lewej 
dłoni i prawego przedramienia.
USIŁOWANIE ZABÓJSTWA.

Nocy ubiegłej o godz. 1 na rogu ul. 
Bednarskiej i Krak. Przedm. na przecho 
dącego Zelmana Gutermana, rzeźnika 
(Solec 71) napadło 3-ch „kawalerów 
księżyca" domagając się pieniędzy na 
wódkę. Gdy G. oświadczył, że pienię
dzy nie posiada, wówczas jeden z 
stników ugodził rzeźnika nożem, zada
jąc ranę kłutą jamy brzusznej. Ranny 
upadł, zbrodniarz Zaś i towarzysze jego 
rozbiegli się w różne strony. Za głów
nym sprawcą, uciekającym w stronę Wi

Spis poborowych
W sobotę, 28 b. m., w ostatnim dniu 

spisu poborowych rocznika 1911, zamie
szkałych w obrębie m. stoł. Warszawy 
oraz przebywających faktycznie w tym 
czasie w stolicy, a niemających stałego 
miejsca zamieszkania w kraju lub któ
rych miejsce zamieszkania nie jest wia
dome, winni ctawić się w wydziale woj
skowym magistratu (Florjańska 10) w 
godż. od 9 do 13, wszyscy zamieszkali w 
komisariatach wodnym i kolejowych.

sły podbiegło dwóch policjantów i 
wkrótce ujęli go. Jest to Dominik Ma
zur (Wołomin), znany policji awantur
nik i Aożowiec.

WYPADEK PRZY PRACY.
Na terenie remizy tramwajowej przy 

ul. Młynarskiej 2, w czasie pracy wpadł 
pod wagon tramwajowy 36-Ietni Win
centy Rosiak, pomocnik ślusarski (Wol 
ska 26). R. ze złamaną prawą łopatką, 
po opatrunku przez Pogotowie, prze
wieziono do domu.

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

MŁODA z prowincji poszukuje pracy do
mowej lub pokojowej, skromne w ynagrodze
nie. Zgłoszenia do redakcji pod A B,

ANGIELSKIEGO, NIEMIECKIEGO ORAZ 
MATEMATYKI I FIZYKI udzielają dypm- 
mowani nauczyciele. Pierwszorzędne kw ali
fikacje i referencje. Dzwonić 229-88 między 
5—6.

SŁUŻĄCA do dzieci poszukuje pracy. O- 
ferty  pod  „S. For." sk ładać do adm. „Ro
botnika".

TECHNIK DENTYSTYCZNY z 7-letnią 
p rak tyką  poszukuje posady. Kwalifikacje b. 
dobre. W ymagania skromne. Anlejn, N ow o
lipki 31 m. 31, godz. 3— 4.

ZDOLNA KUCHARKA lub do wszystkie
go, w średnim wieku, przyjmie posadę choc- 
by zaraz. Łaskawe zgłoszenia: Elektorai.w* 
32 m. 27.

INTELIGENTNA OSOBA poszukuje ja
kiejkolwiek pracy. Chętnie przyjęłaby zaję
cie pokojówki, pielęgniarki, umie czesać -o.- 
bić manicure. W iadomość w A dministracji 
„Robotnika" dla Marji A leksandrowej. 

INŻYNIER-ROLNIK poszukuje jakiejkoi-
kolwiek pracy na w arunkach b. skromnycu. 
O ferty proszę składać do A dm inistracji „Ro
botnika" pod „Bez środków do życia" 

TAPICER BEZROBOTNY poszukuje :o - 
bót w domach pryw atnych lub na wyjazd. 
R obota tania  i solidna. Ul. W licza 51— 12.

RUTYNOWANA BIURALISTKA MASZY
NISTKA poszukuje jakiejkolwiek pracy za 
skromnem wynagrodzeniem. W iadomość: Mo
kotow ska 52 m. 59. Rena.

RUTYNOWANA POMOCNICA PRZY BU
CHALTER JI oraz pisanie na maszynie, p j  
szukuje jakiejkolwiek posady. Oferty oro 
.Robotnika". M okotowska 52 m, 59, ,M. Z.

JA K IEJK O LW IEK ' PRACY poszukuje ot 
powrocie z v, ojska Bronisław Zieliński, Pu
ław ska 96—3.

POSZUKUJĘ SŁUŻBY, mc gę być dozor
cą — za 40 zł. miesięcznie. Oferty do Adm. 
„Robotnika" dla „A bstynenta".

KUCHARKA SAMODZIELNA może by i 
do wszystkiego; poszukuje zajęcia od 1 g r u 
dnia. Koszykowa 17 m. 8 w godzinach od 12 
do 5-ej. Referencje na miejscu.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALACE: „Levy i S-ka". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka", 
APOLLO: „N atchnienie",
COLOSSEUM: „Światła wielkieg i mia

sta" z .Charlie Chaplinem.
W  małej sali: „Stać tu  E dttie  Polo". 
CASINO: „M aradu".
CRISTAL: „Król szpady" i „W ielka afe

ra".
CAPITOL: „Scotland Yard".
FORUM: „W esoły M adryt". 
FILHARM ONJA: „Noce p a ry s k ie '.  
HOLLYWOOD: „Zielona brygada". 
HELJOS: „Odrodzenie" Tołstoja.
HEL: „Ramona" i „G enerał".
KOMETA: „Melodja szczęścia".
LUX: „Podwójne tyc ie  apasza".
M IEJSKI: „Dawid Golder".
MEWA: .Tajemniczy Dżems" i „Noce w 

pustyniach".
M AJESTIC: „Barkarola miłości".
PAN: „Scotland Yard".
PALACE: „A fera pułkow nika Redlą" 
PRAGA: „G orąca krew " i rewja. 
POPULARNY: .Serce M aharadży". 
SPLENDID: „Dzwonnik z N otre D am c'. 
SOKÓŁ: „C. K. Felm arszałek". 
STYLOWY: „W ielkomiejskie ulice". 
ŚW IATOW ID: „Obława w Paryżu". 
TĘCZA: „Marocco".
TOMBOLA: „Świat bez granic".
TON (Puławska 391: ..Trójka" z Czechową. 
W ISŁA: „Przedw iośnie" i rewja. 
U C IE C H A : .RozwÓQ',ka“ .
U RA NJA: „Aby żyć" z Chaplinem. 
Z N IC Z : „ G w ia ź d z is ta  e s k a d ra " .

Co grają w Teatrach
T E A T R  A T E N E U M , Dziś i codziennie 

„Szkoła obłudy" Jules Romains z Jara
czem w roli głównej. W przygotowaniu 
„Śmierć Dantona" Bruckera z Zygmun
tem Chmielewskim w roli tytułowej.

T E A T R  „M ELO D R A M A T". Codzien
nie głośna sztuka ciesząca się dużem 
powodzeniem „Sprawa Dreyfusa". Sztu
ka ta grana będzie jeszcze tylko przez 
kilka dni.

W niedzielę o goci'z. 4 p.p. , Królowa 
przedmieścia" po cenach zniżonych.

TEATR NARODOWY, Codziennie „Sztu- 
ba" Łęczyckiego przy udziale całego zes
połu. W przyszłym tygodniu prem jera głoś
nej komedji francuskiej L. M archanda w 
przekładzie St. Szipotańskiego, „B altazar" 
z Józefem W ęgrzynem w roli tytułow e) oraz 
M. Ćwiklińską w głównej roli kobiecej.

•ktk

Dziś w Radjo
j 11.45 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58— 12.05 

Sygnał czasu. Hejnał z W ieży M arjackiej. 
12.05— 12.10 Odczytanie program u na dzień 
bieżący. 12.10 — 12.45 Poranek szkolny ze 
Lwowa. 12.45 — 13 10 Płyty. 1310 — 13.15 
Komunikat PIM -a. 13.15 — 13.25 Komuąi- 
kat gospodarczy. 13.25 — 13.35 Przerw a
13.35 — 13.40 Muzyka ludowa. 14.40— 13.55 
Pogadanka rolnicza. 13.55 — 14.00 Muzyka 
ludowa. 14.00 — 14.15 Pogadanka rolnicza. 
14.15 — 14.20 Muzyka ludowa. 14-20 14.35 
Pogadanka rolnicza. 14.35 — 14.50 Przerwa. 
14.50 — 15.15 P ły ty  gramofonowe. 15.15 — 
15.20 Komunikat Głównego Związku Straży 
Pożarnych. 15.00 — 15.25 G iełda pieniężna. 
15.25 — 15.45 „Przegląd wydawnictw perio
dycznych". 15.45 — 15.50 Komunikat dla 
żeglugi i  rybaków. 15.50 — 16.20 P łyty gra
mofonowe. 16.20 — 16.40 Radiokronika. 
16.40 — 17.10 P łyty  gramofonowe. 17.10 — f
17.35 „Sprzysiężenie W ysockiego przed „ą- 
dem" wygł. dr. Jakób  Bross. 17.35 — 18 05 
Kącik młodych talentów  muzycznych. 18.05 
— 18.30 Program dla dzieci starszych i mło
dzieży. 18.30—18.50 K oncert dla młodzieży. 
18.50 — 19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19.25. 
Skrzynka pocztow a rolnicza. 19.25 — 19.30 
O dczytanie program u na dzień następny. 
19.30 — 19 45 Płyty gramofonowe. 19.45 — 
20.00 Prasow y Dziennik Radjowy. 20.00 — 
20.15 , Na widnokręgu". 20.15 — 21.55 Mu
zyka lekka. 21.55— 22.10 Feljeton p. t. „De
gradacja książki" wygł. p. Cezary Jelleara. 
22.10 — 22.40 U tw ory Chopina w w ykona
niu Zbigniewa Drzewieckiego. 22.40 — 22 45 
D odatek do Prasowego D ziennika Radjo»v-i 
go. 22.45 — 22.50 Komunikaty. 22.50 — 22,55 
W iadomości sportow e. 22.55 — 23.00 P rzer
wa. 23.00 — 24.00 M uzyka taneczna.

k.i

BANDA _  KABARET KOMIKÓW. Co-
i dziennie rewja „Jajko Kolumba" z Modze- 
j  lew ską i Dygasem.
! TEATR „MORSKIE OKO". Przedstaw  t -  

nia chwilowo zawieszone.
TEATR „NOWY ANANAS". O statnie dni 

rewji p. t  „Od Adama i Ewy".
W połowie przyszłego tygodnia prem ajra 

sensacyjnej rewji „Raz poleczka".
TEATR MIGNON: Codziennie rew-a

„Precz z babami".
CYRK, Codziennie 2 przedstaw ienia pro

gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8 15
DRUGI KONCERT A D IU  FACHIRI W 

KONSERW ATORJUM . Dziś wystąpi w sali 
Konserwatorium po raz ostatni doskonała 
skrzypaczka A dila Fachiri.

VII TANI KONCERT. O rkiestra R epre
zentacyjna Policji Państw, pod dyr, A. Siel
skiego daje o godz. 7.30 w. w sali K onser
watorium VII Talii Koncert. W program.* 
muzyka polska i włoska.

TEATRY dla DZIECI T. ORTYMA.
W  „HOLLYWOOD" jutro o godz. 1215 

po raz ostatn i bajka T. Ortyma „Dwie małp
ki".

W  „NOWOŚCIACH" jutro o godz. 12.15 
po raz pierwszy w sezonie opowieść T. O r
tym a „Pan Twardowski na księżycu".

ŁĘCZYCKI — AUTOR „SZTUBY".
granej, obecnie na scenie Teatru Na

rodowego.

TEATR LETNI W  dalszym ciągu do koń
ca tygodnia bawić będzie „Kłopotami Bour- 
rachona".

W niedzielę o godz. 4 pp, po cenach zni
żonych po raz drugi „Hiszpańska m ucha”.

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzle 
to Szekspira „Romeo i Julja".

Dziś o g. 3.45 pop. i jutro o g, 12 w poł. 
przedstaw ienie szkolne po cenach zniżon.

TEATR MAŁY, Codziennie wesoła kome 
dja W ładysław a Foaora „Dr. Jullja Szabo" 
z Romanówną, Zimińską i Maszyńsikim.

Ju tro  o g. 4 pop. po cenach zniżonych 
,Azais“ .

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie re
kordow a pod względem powodzenia „Ro
xy" z Jarkow ską i W esołowskim.

Ju tro  o g. 4.15 pop. po eenach zniżonych 
„Świerszcz za kominem".

TEATR „NOWOŚCI", Z powodu przygo
towań do prem jery — te a tr  nieczynny.

TEATR „WESOŁE OKO". Codziennie no* 
wa rewja p. t. „Rumba! Rumba!" z udziałem 
całego zespołu.

Nagły zgon s tudenta
„Naprzód" donosi:
Wczoraj o godz. 3-ej nad ranem zmarł 

nagle Henryk Goldman, 19-letni słuchacz 
I roku medycyny na Uniw. Jagieł.

Henryk Goldman był tym, który ujął 
się za koleżanką żydówką, którą wyp
chnięto z ławki podczas wykładu. Wó
wczas to przyszło do bójki, która roz
poczęła rozruchy antysemickie na Uni
wersytecie Jag elL, trwające przez trzy 
tygodnie.

Goldman otrzymał za swój czyn, na 
mocy orzeczenia komiisji dyscyplinarnej 
naganę.

Jak słydhać, na polecenie władz ma 
być przeprowadzona sekcja zwłok Gold
mana celem ustalenia przyczyny jego 
śmierci.

Śmierć Goldmana wywarła wśród stu 
dentów i w mieście wielkie wrażenie.

STAN POGODY
PRZEWAŻNIE POCHMURNO.

Praw dopodobny przebieg pogody w  Pol
sce: Przew ażnie pochmurno, miejscami mo
żliwy drobny opad śnieżny. Lekki mróz. 
U miarkowane w iatry południowo-wschodnie,

I  WCIDRRJSIEJ GIEŁD!)
Waluty. Doi. St. Zjeda, 8.88J4.
Dewizy, G dańsk 173.60, Holandja 358.15, 

Londyn 31.95, Nowy Jo rk  8.92, Nawy Jo rk  
(kabel) 8.927, P aryż 34.91, Praga 26.A  
Szw ajcar ja 172.95, W łochy 46.05 — 46.00.

O broty małe, tendencja słabsza d la  de? 
wiz europejskich, zwłaszcza dla dewizy na 
Londyn 31.95, Nowy Jo rk  8.92, Nowy Jo rk  
Banknoty dolarow e w obrotach pozagiełdo
wych: 8.88J4 — 8.8SJ4.

WILLIAM J. LOCKE. 10)

JAGNIE W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Buddy w sta ł i dorzucił .p a r ę  kaw ałków  węgla do 
ognia. M iał w rażenie, że w szystko to jest n ierzeczy
wiste: i ten węgiel, i ogień na kominku— i że on sam, 
widmo, nie człow iek, czeka na jakiejś widmowej 
stacji kolejow ej na przybycie widmowego pociągu, 
k tó ry  go dokądś zabierze. Nie przyszło  mu do gło
wy, aby  iść spać. Umysł jego w zdragał się przed 
sform ułow aniem  w obec samego siebie znaczenia te- 

?° .u p y 111* w . *ak desperacko  w arjacki sposób. 
Najsilniejsze w nim było poczucie śm ierci swojej 
w łasnej przeszłości; istn ienia jakiejś innej przeszło- 
ci, o k tórej m iał tylko m gliste pojęcie, oraz podw ój
nej i oszałam iającej teraźniejszości. P rzez to poczu
cie przeb ija ła  świadomość, iż zna jdu je  się wobec 
przyszłości nareszcie unorm owanej, po  beznadziejnej 
nędzy osta tn ich  paru  lat; nędzy, k tó ra  przed  kilku 
jeszcze godzinami w ydaw ała m u się jego p rzezna
czeniem  do końca życia.

Od czasu do czasu odzyw ało się w nim sumienie. 
M oże wchodząc, niejako w osobowość A therona, w y
rządza ł mu po raz drugi w życiu w ielką krzyw dę?

% d \aczego? Czy o k radał spadkobierców  A therto - 
n a . Niemożliwe. A th erto n  nie m iał żony, ani dzieci. 
Albo... N arażał na szw ank jego dobre im ię? I to  nie, 
bo, mając tego rodzaju szanse p rzed  sobą, Buddy mo
że żyć tak  samo czysto i uczciwie, jak inni ludzie.

W ięc może będzie to oszukiw anie społeczeństw a ty 
tułem , do którego nie ma p raw a?

Dopiero, gdy doszedł do tego p u nk tu  w swoich 
rozw ażaniach, uderzyła go groteskow ość całej sy 
tuacji.

Pomimo powagi chwili, w ybuchnął napół h iste
rycznym  śmiechem. Przecież — przez śm ierć b ra ta— 
ty tu ł baroneta  przechodził autom atycznie na niego 
samego! Aż do śm ierci byłby n iezaprzeczenie sir 
B ro thertonem  D rake, siódmym baronetem .

Nie zab iera ł nikom u ty tu łu . Raczej go o d d a w a ł.. 
W  każdym  razie, cóż to za różnica, czy jest sir A t- 
hertonem , czy też sir B ro thertonem  D rake! Chyba 
tylko ta, że jako sir B rotherton, byłby bez grosza, 
a jako sir A th erto n  —  może się cieszyć m ajątkiem  
A thertona .

W końcu usnął na fotelu p rzed  kom inkiem . Służba 
obudziła go o świcie, przynosząc gorącą her„_„ę. 
Bronson przygotow ał mu kąpiel i w yłożył ubran ie : 
ciem ny garnitur i czarny k raw at. O ósmej Buddy 
zjadł śniadanie. Później p rzyszedł jakiś uprzejm y 
człow iek z papieram i, k tó re  należało  w ypełnić i z no
tatn ik iem  dla zapisania instrukcji. Na cm entarzu 
w H am pshire, w daw nej ich posiadłości, znajdow ał 
się grób rodzinny, w którym  pochow ani byli: ojciec 
i m a tk a  A thertona , obok w ielu innych zm arłych D ra
ke ów. Ojciec był ostatn im  w rodzinie w łaścicielem  
tego m ajątku, gdyż po jego śm ierci dom i ziem ia zo
sta ły  sp rzedane na opłacenie należności h ipotecz
nych i innych niezliczonych długów tego znanego, 
choć pow szechnie łubianego hulaki.

A therton musi leżeć koło swoich przodków  — za
decydow ał Buddy. O świadczył, że on jeden będzie 
na  pogrzebie, gdyż —  o ile mu wiadom o — b ra t jego

nie m iał żadnych przyjaciół w Anglji. U przejm y czło
w iek w ziął na siebie załatw ien ie w szystkich n iezbę
dnych formalności. Buddy odetchnął swobodniej, gdy 
tam ten  odszedł.

Po chwili w padł dr. Selous niespokojny o zdrowie 
przyjaciela — i poradził mu, aby zw łoki jego b iedne
go b ra ta  zostały zabrane do kostnicy. Pow inien to 
był już załatw ić przedsiębiorca pogrzebow y. Buddy 
w zdrygnął się na tę  myśl. A th erto n  musi pozostać 
w swoim w łasnym  domu aż do końca!

— O nie, nie! —  zaw ołał — na to bym się nigdy 
nie zgodził

— W  takim  razie pan  musi iść z tego domu! Pozo
staw anie tu taj zaszkodzi pana nerwom ... Nikom u to 
nie pom oże, a może fataln ie podziałać  ̂ na serce. 
Niech p an  pojedzie do N ew stead na dzień lub dwa, 
a s tam tąd  dopiero uda się sam ochodem  na pogrzeb 
do Hillthrofpe.

N ew stead  był m ałą w iejską posiadłością A ther
tona, gdzieś w H am pshire. Buddy nie m iał pojęcia, 
jak ona wygląda, an i kto  tam  w łaściw ie przebyw a. 
Z alm anachu „K to jest kto", którego egzem plarz wy
pożyczył sobie z bibljoteki publicznej, pochodziły 
w szystkie jego, posiadane o A thertonie , wiadomości.

O drzucił ten  projekt. N ew stead  był za daleko. 
W dodatku... deszcz listopadow y nie jest zachęcają
cy. Nie!

— M oże pan  m a ra q ę  —  zgodził się w końcu d o k 
tór —  no, ale jak tam  z p an a  sercem ?

D otknął ram ien ia B uddy’ego. Buddy odpow iedział 
niew yraźnie:

—  P raw ie bez zmiany...
(D. c . n.).

J f l F F E R Y
To jest ostatnie dzieło W, J  

Locke'a—o poczciwym olbrzy
mie — korespondencie wojen
nym, który uwikłał się w opie
kę nad... „dynamiczną wdową 
albańską".

„Locke... jest to gość miły 
i pożądany w naszym literac
kim dworze. Niech się tedy 
rozlokuje wygodnie mr. Loc
ke" — pisze A. Nowaczyński, 

I istotnie —  Locke da wam 
wytchnienie, chwile czystych 
wzruszeń i pogodnego śmie
chu.
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